
Niech żyje Zlot Młodych Przodowników - Budowniczych Polski Ludowej!

Taka będzie 
przyszłość Polski, 

jaką Wy potraficie stworzyć
...Nad naszym krajem, natl nasza bogata, piękna Ojczyz­

na od Odry po Bug, od prastarej słowiańskiej wyspy Wolin 
na Bałtyckim Morzu po skaliste Tatry, wschodzi świt.

Słyszysz, jak budzi sie dzień? Huczą, płoną jaskrawym 
ogniem wielkie piece Częstochowy. Syczy czerwona, płynna 
stal, zastyga powoli w odlewy przyszłych części traktorów, 
samochodów, wielkich turbin. W kopalni Wesoła II turko­
czą po szynach wagony, wypełnione węglem, wydobytym pra­
ca maszyny. Na szerokie, rozległe, nie podzielone miedzami 
poia spółdzielni produkcyjnej w Łobzowie, w Kamieniu, w 
Przezwodowie — wyjeżdżają jedna za druga żniwiarki, sno- 
powiązałki, kombajny. Nie będą mdleć ręce koszących 
żyto chłopów. Nic będą sztywniały plecy kobiet wiążą- 
cych snopy. Nie będzie gryzącej troski, czy aby starczy ziar­
na na make, na chleb, na życie.

Na -białych ścianach domów MDM rysują sie w słońcu 
przedziwne, jak łowickie .wycinanki, ozdoby. Odbijają ja­
sność białą, jak z marmuru kolumny. Domów — pałaców, 
mieszkań ludzi pracy.

Z brzękiem otwierają się okna dla słońca, którego nie 
było w suterenach Woli. Dla piękna tak bardzo dalekiego 
od annopolskich baraków.

Wstaje świt nowych lat pracy, ofiar, żarliwej wiary w 
przyszłość, zmienianej w czyn woli budowania tej przyszło­
ści. Łat, które zadecydują o szczęściu naszego i przyszłych 
pokoleń. Lat, które przynieść mają zwycięstwo w najwięk­
szej, najdonioślejszej walce, jaką toczył kiedykolwiek nasz 
naród. Zwyoięska drogę tej walki wskazuje ludzkości wielki 
Związek Radziecki, jego narody, jego młodzież. Uczy, jak o- 
siągać i umacniać zwycięstwo w walce o zniesienie wyzysku 
i krzywdy człowieka; o społeczeństwo wolnych ludzi, o so­
cjalistyczne życie.

Wiesz, jakie ono będzie? Wiesz, jak toczy się walka 
o nie? Spójrz z wysokości dzisiejszych osiągnięć w słoneczną 
nieogarnioną przestrzeń przyszłości... Na obraz naszego ży­
cia za trzy, pięć, dziesięć <at...

Obok białych dom jw miasta, które praca naszych rąk 
wyrosło na ubogich ' udkrakowskich polach, dymią kominy 
wielkiej huty... Ileż takich hut, ile przestrzennych hal fa­
brycznych wzniesiemy, w latach, które przyjdą... Wyrosną 
dla służby człowiekowi, dla siły i mocy Ojczyzny, nowe kom­
binaty przemysłowe na północy i południu, na zapomnia­
nych dawniej rolniczych obszarach wschodnich województw 
i na przywróconych Polsce Ziemiach Zachodnich. Wyrosną 
obok nich nowe szkoły i licea, uniwersytety i pracownie nau­
kowe — dla każdego młodego, przygotowującego się do ży­
cia. Pobiegną przez „zabite deskami" wsie i miasteczka sta­
lowe taśmy szyn... Wzniesie sie na koronkowych masztach 
nad ziemią sieć wysokiego napięcia. Na szerokich nie przeo­
ranych miedzami polach sunąć będą w lipcowe dni wielkie 
kombajny.

Ta walka przed tobą. „Młodzi obywatele! Taka będzie 
przyszłość Polski, jaką wy potrailcle stworzyć. W waszej 
nauce i w waszej codziennej pracy mieszczą sie potężne źró­
dła siły twórczej, z której Naród Polski czerpać będzie soki 
odżywcze i potężniejącą moc swego odrodzenia" — mówił 
Przed czterema laty do młodzieży towarzysz Bierut.

Przed tobą — młody przyjacielu, walka o miliony ton 
stali na traktory dla wszystkich pól, ną turbiny dla elektrow­
ni wszystkich wsi i miast. Walka o setki „Wesołych" — o 
kopalnie zmechanizowane, bez ludzkiego ciężkiego trudu. 
Walka o całą wieś bez ubogich, zachwaszczonych poletek; 
bez ludzkich trosk, bez pracy nad siły. Walka o zupełne znie­
sienie suteren i poddaszy, o wyrzucenie z ludzkich mieszkań 
wilgoci i zaduchu. Walka o społeczeństwo światłych, kultu­
ralnych ludzi, związanych radością wspólnej pracy dla 
wspólnego dobra, ludzi kochających swe życie, swój naród, 
jego przyszłość.

Walka o socjalizm.
(Dokończenie na str. 3)
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Starannie zebrać plony, 
jak najszybciej przeprowadzić omłoty 
i w terminie wykonać plan dostawy Państwu zboża 

— to najważniejsze w chwili obecnej zadania 
w umocnieniu spójni między miastem a wsią 

Przemówienie radiowe ministra Dąb - Kocioła

Najlepsi — na Zlot!

Smięto lotnictwa radzieckiego

Artykuł — patrz strona 2-ga

a także tygodniami zwożą do 
stert i stodół. Wielkie z tego 
nieraz wvnikałv straty. Trze­
ba nrzv tegorocznych żniwach 
bacznie pilnować, aby nie do­
puścić do marnotrawstwa zbo 
ża.

Abv usprawnić prace żniw­
ne należy we wszystkich gro­
madach uruchomić wszelkie 
maszyny do żęcia. Niech ma­
szyna zastani tvch spośród lud 
ności wiejskiej, którzy odeszli 
do pracy w mieście. Trzeba 
wiec włączyć do akcji wszyst­
kie żniwiarki i snonowiazałki 
znaiduiace sie w spółdziel­
czym. iak i prywatnym posia­
daniu. Należy w pełni wyko­
rzystać maszyny gminnych o- 
środków maszynowych, żeby 
nie bvło absolutnie żadnych 
niepotrzebnych przestojów. 
Maszynę z pola na pole prze­
suwać szybko i sprawnie, ba­
cząc abv iei nie uszkodzić, aby 
bvła zdatna do użytku na ca­
ły okres żniw

Najwięcej kłopotów mają 
małorolni chłopi, których nie 
stać na utrzymanie własnego

(Dokończenie na str. 2)

RYSZARDA KOMICZ wyra­
bia 200 proc, normy. Repre­
zentować będzie swój zakład 
pracy na Zlocie.

„Mimo suszy jesiennej u- 
biegłego roku i nienajlepszej 
zimv — powiedział m. in mi­
nister — tegoroczne zbiory za 
powiadaia sie obficie. Piekne 
pszenice, dorodne żyta i jęcz­
mienie. a także owsy rokują bo 
gatv plon. Sprawił to wysiłek 
pracującego chłopstwa, człon-

Członkowie delegacji, ubra­
ni w stroje marynarskie, z fu 
rażerkami ozdobionymi czer­
woną kotwicą, ustawiają się 
sprawnie w czwórki, ze śpie­
wem na ustach udają się do 
oczekujących autokarów. Roz­
brzmiewają pieśni o pokoju, o 
naszym wspaniałym budownic 
twie, o radosnej, szczęśliwej 
młodzieży polskiej.

W jednej z pierwszych czwó 
rek idzie Jadwigą Steczkow­
ska, uczennica szkoły TPD 2 
w Szczecinie, przewodnicząca 
Rady Drużyny, która przodu­
je w całym województwie.

(Dokończenie na str. 4)

Kol. ZBIGNIEW TERLECKI 
zawodnik Z.S. „Spójnia" z 
Wałcza poszczycić się możs 
niejednym wyczynem spor­
towym. Pracuje w PZGS w 
Wałczu i mimo młodego wie­
ku pełni zaszczytną funkcją 
przewodniczącego Rady Za* 
kładowej. z

JADWIGA KLIMEK jest 
aktywistką Zarządu Powiało 
wego ZMP w Złotowie. Przo 
dujc w pracy społecznej.

Gorąco i serdecznie witał lud Warszawy
pierwszych delegatów na Zlot

ków spółdzielni produkcyjnych 
i pracowników POM.

Abv całoroczna praca wsi 
nie została zmarnowana, trze­
ba teraz zebrać zboże w porę, 
bez najmniejszych strat. W 
tvm celu należy wykorzystać 
każda Dogodna chwile, święta 
i niedziele, a iak zajdzie po­

trzeba pracować również i no­
cą. abv zebrać zboże na czas. 
abv krai miał pod dostatkiem 
dobrego zboża na chleb.

Chłopi ?azwvczai lubią po­
śpieszyć sie z koszeniem zbo­
ża i słusznie robią, natomiast 
często niektórzy zwlekaia z ze 
stawianiem w sztygi i kopice.

WARSZAWA PAP. Warszawa — symbol twórczego po­
kojowego budownictwa — miasto nowowznoszonych wspa­
niałych budowli, osiedli mieszkaniowych i fabryk — mia­
sto MDM, Pałacu Kultury i Nauki i Żerania — powitała 
17 lipca pierwszych delegatów na Zlot, Na dworce stolicy 
przyjechały wielotysięczne rzesze przodujących w nauce i 
pracy społecznej — uczniów, harcerzy, sportowców, człon­
ków zespołów artystycznych.
Gorącym sercem wita lud 

Warszawy delegatów przo­
dującej młodzieży z całego kra 
ju, przybyłych do stolicy, by 
zamanifestować w dniu Świę­
ta Odrodzenia Polski gotowość 
rozbudowy sił Ludowej Ojczyz 
ny, która szeroko otwarła 
przed młodym pokoleniem nie 
znane dawniej perspektywy 
rozwoju — zagwarantowała w 
Konstytucji prawo do nauki, 
do zdobyczy kultury, prawo 
do pracy.

Przybyły również pierwsze 
delegacje zagraniczne.

Ich udział w Zlocie będzie 
wyrazem nierozerwalnej wię­
zi łączącej postępową młodzież 
całego świata we wspólnym 
obozie walki o pokój, o szczę­
ście młodego pokolenia — prze 
ciwko złowrogim siewcom no 
wej wojny.

Nadzwyczaj gorąco powitała 
młodzież stołeczna dzieci ko­
reańskie. Dzieci te, które ame­
rykańscy zbrodniarze pozba­
wili domu i radości, a które 
znalazły w Polsce serdeczną 
opjekę i gościnę — spotykając 
się z młodzieżą całej Polski, z 
młodymi delegatami z zagra­

nicy — przekonają się raz je­
szcze jak wielkie są siły poko­
ju solidaryzujące się ze spra­
wiedliwą walką o wolność, to 
czoną przez bohaterski naród 
Korei.

• • •
Radosnym gwarem roz­

brzmiewały od rana wszyst­
kie dworce stolicy. Z pocią­
gów przybywających z całe­
go kraju: znad morza i ze 
Śląska, z Białegostoku i Rze­
szowa, z miast i wsi, wysia­
dały tysiące roześmianych i 
rozśpiewanych dzieci. To naj­
młodsi delegaci na Zlot, przo­
downicy nauki i pracy społecz 
nej, ze szkół podstawowych i 
drużyn harcerskich.

Harcerze warszawscy, two­
rząc ciągnące się wzdłuż pe­
ronów szpalery, powitali gości 
muzyką fanfar.

Na peron Dworca Główne­
go, który szczelnie wypełnili 
dorośli i młodzież, wjeżdża po 
wali pociąg szczeciński. We 
wszystkich oknach — rozra­
dowane twarze dzieci. Wysia­
dających harcerzy serdecznie 
witają warszawscy koledzy — 
gospodarze.

— Mój PGR Wybudówko w 
powiecie Zlotów — mówi 
kol. ZDZISŁA W A PRZY- 
ŁRCKA — podjął zobowią* 
zanie zakończenia żniw w 
przeciągu 20 dni. Jadę na 
Zlot, ale jestem o wykona­
nie naszego zobowiązania 
spokojna, ponieważ zostąpią 
mnie w mej pracy moje ko­
leżanki.



Z nowym orężem 
do walki o nowe zadania!

raz poważniejszą rolę odgrywają one w 
transporcie towarowym i pasażerskim, 
dzięki nim radziecka służba zdrowia mo­
że nieść szybką pomoc ludziom nawet w 
najbardziej odludnym zakątku kraju. 
Samolot przewożący pocztę, książki i fil­
my do dalekich tajg syberyjskich, do pu­
stynnych obszarów Azji jest ważnym 
czynnikiem podooffmia poziomu kultu­
ralnego narodu.

Radziecki przemysł lotniczy pod 
opieką państwa niBiistannie kroczy na­
przód drogą postępu technicznego, dro­
gą przyswajania sobie wszystkiego, co no 
we i przodujące. Świadectwem tego są ra 
dzieckie samoloty odrzutowe, najlepsze 
tego typu samoloty świata.

Z roku na rok rośnie obronna potę­
ga radzieckiej floty powietrznej. Obec­
nie, w okresie, gdy imperialiści ze wszyst 
kich sił starają się rozpętać pożogę wo­
jenną, radzieckie lotnictwo czujnie stoi 
na straży pokojowej, twórczej pracy na­
rodu. Radzieccy lotnicy nieustannie do­
skonalą się w sztuce bojowej, nieustan­
nie podnoszą swą świadomość politycz­
ną, by w razie próby zamachu imperia­
lizmu na państwo radzieckie dać godną 
odprawę agresorom.

Naród radziecki dumny jest ze swych 
sokołów stalinowskich, wiB on dobrze, 
że nie zawiodą zaufania i z honorem wy 
konają zadania stawiane im przez wiel 
kiego wodza i nauczyciela, towarzysza 
Stalina.

Naród polski, który zawdzięcza Armii 
Radzieckiej wyzwolenie z niewoli faszy­
stowskiej, czerpie szeroko ze skarbnicy 
doświadczeń lotnictwa radzieckiego, uczy 
się budować swe siły powietrzne i wy­
chować kadry lotnicze opierając się na 
doświadczeniach naszych przyjaciół. W 
dniu święta radzieckich sił powietrznych 
przesyłamy wyrazy najserdeczniejszych 
uczuć narodowi radzieckiemu i jego sta­
linowskim sokołom, którzy nieugięcie 
strzegą bezpieczeństwa swej ojczyzny, 
pokoju i wolności ludów.

L. M,

brzeskim) Roman Widowski, 
Władysław Widowskl 1 Ro­
man Kondracki zobowiązali sie 
przygotować maszyny do ak­
cji żniwnej, zakończyć prace 
żniwne na 4 dni przed termi­
nem oraz zaoszczędzić 150 kg 
paliwa. Zobowiązania swe już 
częściowo wykonali, przygoto 
wując całkowicie maszyny do 
żniw i omłotów.

Kolo ZMP w Gaskowie wy­
brało Kondrackiego i Wadow­
skiego swymi delegatami na 
Ztot Młodzieżowy.

M. Kowalski

CHLEWMISTRZ MAJCHER 
I OBOROWY KALINOWSKI 

REALIZUJĄ 
CZYN LIPCOWY

Brygadzista chlewni zespo­
łu PGR w Charnowle w po­
wiecie słupskim Franciszek 
Majcher, który podjął się pod 
nieść hodowlę macior z 10 do 
12 sztuk, zrealizował swe zo­
bowiązanie. Oborowy Adam 
Kalinowski wyhodował do­
tychczas 20 krów. Jego zobo­
wiązanie przewiduje podnie­
sienie pogłowia bydła z 19 do 
23 krów. Ponadto zobowiązał 
się on zwiększyć pogłowie ja­
łówek z 12 do 15 sztuk. Ob. 
Kalinowski osiągnął iuż piano 
wą cyfrę przychowu jałówek.

Z. S.

CZYN MELIORACYJNY 
PGR MACHOWINKO 

I SWIECICHOWO

Brygada melioracyjna w 
PGR Machowinko w pow. słup 
skim zobowiązała się oczyścić 
stary rów melioracyjny i wy­
kopać nowy o łącznej długo­
ści 264 m.

285 dniówek roboczych zao­
szczędzi w Czynie Lipcowym 
brygada melioracyjna w ze­
spole PGR Swieclchowo. Czyn 
robotników tej brygady przy­
niesie naszej gospodarce 4300 
złotych oszczędności.

Z. Stanklewica

niu z odpowiednim okresem u- 
biegłego roku w całym rolnic­
twie liczba traktorów na dzień 
30 czerwca br. osiągnęła 35,5 
tys. (w przeliczeniu na trakto 
ry o mocy 15 KM). Sprawnie 
została przeprowadzona wio­
senna akcja siewna, przy czym 
objęła ona obszar zasiewów 
większy niż w roku 1951.

W szystkie te osiągnięcia
• ’ wskazują na realność 

naszego trudnego i napiętego 
planu. Są dowodem ofiarności 
i patriotyzmu tysięcznych za­
łóg robotniczych, które potra­
fią — jeżeli stworzy się im 
odpowiednie warunki i zabez­
pieczy właściwe kierownictwo 
— pokonywać wszelkie prze­
szkody, wysoko przekraczać 
plany, zapewniać nieustanny 
wzrost naszej gospodarki.

Jednakże, mimo wykonania 
planu przemysłu jako całości, 
nie wszystkie gałęzie osiągnęły 
zaplanowany poziom produkcji 
i to w zakresie niezwykle waż 
nych artykułów. Gospodarka 
narodowa nie otrzymała takich 
ilości węgla, żelaza, ropy nafto 
wej, kwasu siarkowego, nawo­
zów azotowych, samochodów 
ciężarowych „Star”, motocykli, 
pewnych typów obrabiarek do 
metali, niektórych materiałów 
budowlanych i innych, jakie by 
ły ustalone w planach, jakie 
są niezbędne dla naszej gospo 
darki. Dlatego też, choć produk 
cja tych artykułów znacznie 
wzrosła w porównaniu z dru­
gim kwartałem 1951 r., nie mo­
żemy nad powstałymi niedobo­
rami, zwłaszcza w tak ważnych 
działach produkcji, przecho­
dzić do porządku dziennego. 
Trzeba będzie dołożyć wszyst­
kich starań | wysiłków, aby jak 
najszybciej dług ten został wy 
równany.

PGR-y 
W POWIECIE DRAWSKIM 

KOSZĄ ŻYTO

W bieżącym tygodniu 
PGR-y Jelenino i Bralin w 
powiecie drawskim przystąpi­
ły do koszenia żyta. W najbliż 
szych dniach zbiór żyta roz- 
poczną gospodarstwa, leżące 
W zespołach PGR Cieszyno i 
Giżyno,

W gospodarstwach PGR w 
Słupsku już w 75 proc, zebra 
no rzepak ozimy, jęczmień 
zaś w 90 proc. Całkowity 
zbiór jęczmienia ozimego u- 
kończyły PGR Główczyce, 
Grabkowo i Rogawlca w po­
wiecie słupskim oraz PGR 
Biesowlce i Kamienica w po­
wiecie miasteckim.

Zespoły PGR Biesiekierz, 
Strzępowo i Karlino w okrę­
gu PGR Koszalin omlócily 
już całkowicie tegoroczne zbio 
ry jęczmienia ozimego. W po­
zostałych zespołach akcja ko­
szenia rzepaku ozimego i jęcz 
mienia dobiega końca.

ZMP-OWCY W SWIECIU 
OCZYSZCZĄ 2.500 m DRENU

ZMP-owcy w Swieciu (gmi­
na Siemyśl w powiecie koło­
brzeskim) dla uczczenia Zlo­
tu Młodych Przodowników zo 
bowlązali się oczyścić 2.500 m 
drenów, wyremontować we 
własnym zakresie świetli­
cę oraz z wynikiem conaj- 
rrindej dobrym zdać egzamin 
szkolenia ZMP-owskiego. W 
trakcie realizacji tych zobo­
wiązań wyróżnili się koledzy 
Bojańczyk i Klimek. Bojań- 
czyk pojedzie na Zlot do War­
szawy, a Klimek w dniu 22 
lipca otrzyma dyplom zloto­
wy.

TRAKTORZYŚCI 
PGR GĄSKOWO ZAKOŃCZĄ 
PRZED TERMINEM ŻNIWA

Członkowie koła ZMP, trak 
torzYŚd PGR Gąakowo (gmi­
na Dygowo w powiecie koło-

Obok dobrze pracujących 
przemysłów i przedsiębiorstw, 
które pokazały jak można wy­
korzystywać z powodzeniem co 
raz to nowe rezerwy, mcbilizo 
wać nieustannie do lepszej i 
wydajniejszej pracy, mamy 
jeszcze takie, które nie potrą 
fiły wyciągnąć należytych 
wniosków z nowej sytuacji i z 
nowych zadań, wymagających 
nowych, odpowiadających im 
metod realizacji.

I) ozpoczęła się już wytężo 
■T* na walka o plan drugie­

go półrocza, o pomyślne wyko­
nanie całego planu rocznego. 
Weszliśmy w ten okres zbrojni 
we wskazania VII Plenum KC 
naszej Partii, w wielkie i boga 
te doświadczenie zdobyte w do 
tychczasowej pracy, a zwłasz­
cza w doświadczenia współza­
wodnictwa na cześć 60-lecia 
urodzin towarzysza Bieruta i 1 
Maja oraz Czynu Lipcowego 
jak również współzawodnictwa 
przed zlotowego młodzieży.

Cóż nam trzeba, aby wyrów­
nane zostały opóźnione odcin­
ki frontu walki o plan, aby za­
pewnić zwycięskie wykonanie 
stojących przed nami zadań?

Pracować tak, jak wymagają 
tego poważne j napięte zada­
nia: rytmicznie, z dnia na 
dzień, z dekady na dekadę, z 
miesiąca na miesiąc, bez opóź­
nień, zgodnie z planem, wy­
przedzając go w miarę sił i mo 
żliwości. Bez tego trudno my­
śleć o sukcesach, bez tegc mo­
gą narosnąć trudności, które 
niezwykle ciężko będzie prze­
zwyciężyć.

Codziennie musimy przy 
tym pamiętać, że plan ozna­
cza wykonanie produkcji wszy 
stkich asortymentów, a nie tyl 
ko osiągnięcie globalnej war­
tości produkcji. Musimy pa­
miętać, że inne zakłady cze­
kają na dostarczenie w termi­
nie określonych artykułów, 
takich, jakie są zaplanowane, 
a nie innych 1 że lekceważe­
nie tego faktu stwarza szereg 
niepomyślnych zjawisk w na­
szej gospodarce. Nie wolno 
nam również zapominać ani 
na chwilę o zadaniach w dzie 
dżinie wzrostu wydajności 
pracy, obniżania kosztów włas 
nych, osiągania planowej wy­
sokości wszystkich innych 
wskaźników techniczno - eko­
nomicznych. Należy się o nie 
bić, stosując się przede wszy-

zwycięstwu. Lotnicy radzieccy, nazwani 
przez naród sokołami stalinowskimi doko 
nywali cudów bohaterstwa, nie szczędzi­
li sił i ofiar dla ojczyzny.

„W walkach o wolność i niepodległość 
naszej Ojczyzny — powiedział towarzysz 
Stalin — lotnicy radzieccy dali liczne 
przykłady bezgranicznego hartu, męstwa 
i prawdziwego heroizmu. Zapisali oni 
wiele wspaniałych kart w dziejach Wiel­
kiej Wojny Narodowej”.

O wspaniałych sukcesach lotników ra­
dzieckich zadecydowała również ofiarna 
praca konstruktorów i robotników na za­
pleczu, którzy na wezwanie stalinowskie 
„wszystko dla frontu, wszystko dla zwy 
cięstwa” odpowiedzieli zwiększeniem pro 
dukcji samolotów bojowych, podniesie­
niem ich jakości i stałym udoskonalaniem 
produkowanych typów. W ciągu ostat­
nich trzech lat wojny radziecki prze­
mysł lotniczy dostarczał na front rocz­
nie 40.000 samolotów. Pod koniec wojny 
radzieckie lotnictwo bojowe wzrosło pię 
ciokrotnie w porównaniu z początkowym 
okresem wojny. „W toku wojny entu- 
zjazm pracy robotników, robotnic inży 
nierów i pracownikóto umysłowych, wy- 
nalazczoóó i utalentowanie radzieckich 
konstruktorów lotniczych umożliwiły u- 
zbrojenie naszego lotnictwa w wiele tysię 
cy doskonałych samolotów bojowych, kfó 
re na skrzydłach swych niosły imieró 
wrogowi i nieśmiertelną sławę naszemu 
wielkiemu narodowi radzieckiemu" — 
tymi słowami towarzysz Stalin ocenił za­
sługi pracowników przemysłu lotniczego.

Po zwycięskim zakończeniu wojny lot­
nicy radzieccy oddali wszystkie swe umie 
jętności, cały swój talent służbie pokojo­
wego budownictwa. Pomagają oni przy 
budowie wielkich obiektów komunizmu, 
dowożąc w szybkim tempie sprzęt i urzą 
dzenia skutecznie prowadzą walkę ze 
szkodnikami pól i lasów, walkę z mala­
rią i innymi chorobami. Samoloty ra­
dzieckie wykorzystywane są do użyźnia­
nia pól, do sadzenia leśnych pasów ochron 
nych na olbrzymich połaciach kraju. Co-

stkim do wskazań towarzysza 
Bieruta: ulepszając socjali­
styczny system plac, organizu­
jąc należycie szkolenie przy- 
warsztatowe, forsując małą 
mechanizację, wzmagając wy­
korzystanie zdolności produk­
cyjnej urządzeń przemysło­
wych.

Sprawa zaopatrzenia w su­
rowce i materiały wymaga — 
zgodnie ze wskazanjami VII 
Plenum — szczególnej czujno­
ści, sygnalizowania w porę 
wszystkich niedomagań na 
tym odcinku, wyszukiwania re 
zerw w postaci zmniejszania 
norm zużycia, ograniczania za 
pasów do ilości niezbędnycn, 
prowadzenia oszczędnej gospo 
darki na każdym kroku. Tu 
bowiem przy złej gospodarce 
napotkać możemy na niejedną 
trudność w planowej pracy.

Dla przezwyciężenia naj­
ważniejszych przeszkód 
i trrdności w dalszym 

planowym rozwoju gospodar­
ki staną się niezwykle cennym 
orężem nauki towarzysza Bie­
ruta na VII Plenum o polity­
ce w dziedzinie kadr i stoso­
waniu nowych metod kierow­
nictwa partyjnego i gospodar­
czego. One to wcielane w ży­
cie w całej rozciągłości przez 
kierownictwa zakładów, orga­
nizacje partyjne i związkowe, 
przez wszystkich robotników, 
pozwolą tak pokierować pracą 
załóg i ich wysiłkiem, tak zor 
ganizować produkcję, że każ­
da trudność będzie mogła być 
przezwyciężona, że plany wy­
konywane będą bez reszty i z 
nadwyżką.

W ten oręż musimy się więc 
dobrze uzbroić. Wówczas ża­
den działacz partyjny, czy go 
spodarczy, żaden świadomy ro 
botnik nie będzie lękał się 
trudności, wówczas okaże się, 
że nie ma dla niego rzeczy nie 
możliwych do zrobienia, że 
posiada wysokie poczucie 
współodpowiedzialności za lo­
sy planu w swoim zakładzie. 
Wówczas nie będzie szczędził 
sił by dalej rosła świadomość 
polityczna załóg, by każdy jej 
członek był w pełni świadom 
istoty i celu naszych zadań i 
dążeń. Usilna, codzienna pra­
ca polityczna i oparte o nią 
twórcze poczynania organiza­
cyjne i techniczne pozwolą 
nam z honorem wykonać trud 
ne zadania trzeciego kwartału 
i całego roku 1952.

Z. B.

Święto lotnictwa radzieckiego

Starannie zebrać plony, 
szybko omlócić zboże

W dniu 20 lipca naród radziecki 
obchodzi Święto Floty Powietrznej 
ZSRR. Dzień ten jest dla tysięcy lotni­
ków radzieckich, dla mechaników , kon­
struktorów, inżynierów i robotników 
przemysłu lotniczego dniem radości i 
dumy z osiągniętych zwycięstw, dla milio 
nów obywateli jest dniem wyrażenia 
serdecznej więzi łączącej naród z siłami 
lotniczymi ZSRR.

Od pierwszej chwili istnienia władzy 
radzieckiej, państwo otaczało szczególną 
opieką lotnictwo. Naród radziecki pod 
kierownictwem partii bolszewickiej ujął 
w swe ręce budownictwo floty powietrz­
nej oraz energicznie zajął się wychowa­
niem kadr lotniczych. Już w okresie in­
terwencji imperialistów przeciw młode­
mu państwu radzieckiemu wojska lotni­
cze bohatersko zdały egzamin wobec swej 
ojczyzny gromiąc wraz z wojskami lądo 
wymi wroga.
Okres międzywojenny to okres wspania 

łego rozkwitu przemysłu lotniczego, o- 
kres stałego wzrostu potęgi powietrznej 
ZSRR. Genialna myśl wielkich rosyj­
skich uczonych Możajskiego, Żukow­
skiego, Ciołkowskiego i innych zosta­
ła w Związku Radzieckim rozwinięta 

przyczyniając się do coraz większego u- 
jarzmienia żywiołu powietrznego. Prze­
loty dokonywane przez lotników radziec 
kich do bieguna północnego i przez bie­
gun północny do Ameryki, loty na Dale 
ki Wschód, do niezbadanych zakątków 
ziemi, lot do stratosfery, wspaniałe rekor 
dowe loty szybowców, wyczyny spado­

chroniarzy — oto karty chwały lotnic­
twa radzieckiego przedwojennego okresu 
pokojowego budownictwa ZSRR.

W okresie Wielkiej Wojny Narodowej 
flota powietrzna ZSRR odegrała wielką 
rolę w rozgromieniu faszyzmu hitlerow­
skiego i japońskiego. Pod kierownictwem 
partii bolszewickiej, pod osobistym do­
wództwem towarzysza Stalina siły po­
wietrzne ZSRR w codziennej walce, w 
zmaganiach z wrogiem torowały drogę

siew poplonów daje rolnikowi 
potrójną korzyść — niszczy 
chwasty, użyźnia glebę i do­
starcza w okresie jesiennym 
zielonej paszy dla bydła lub 
materiału na kiszonki.

Bardzo ważną pracą będzie 
przeprowadzenie omłotów. O- 
młoty należy dokonywać szyb 
ko po żniwach, prawie łącz­
nie ze żniwami.

POM-y i GOM-y zobowiąza 
ne są do terminowego przygo­
towania wszelkiego rodzaju 
maszyn om' -i.wycn wypoży­
czone z POM > uuccar- 
nie, motory, kierapo 
móc w gromadzie wszys... m 
chłopom w wymłóceniu zbo­
ża. Ani Jeden agregat omłoto- 
wy nie może stać bezczynnie.

Obywatele chłopi! — powie 
dział dalej min. Dąb - Kocioł 
— przypadł Wam w udziale 
w naszym ludowym państwie 
zaszczytny obowiązek żywicie 
li kraju. Ambicją waszą winno 
być, aby ten obowiązek speł­
nić z honorem.

Realizując w całej rozclągło 
ści zadania, postawione na VII 
Plenum przez Prezydenta Bo­
lesława Bieruta, ukochanego 
przyjaciela pracującego chłop 
stwa — wykażecie swoje przy 
wiązanie do ludowej ojczyzny. 
Wasz głęboki patriotyzm wi­
nien się stale wyrażać w na­
leżytym wypełnianiu obowiąz 
ków względem państwa, _a 
szczególnie w terminowym wy 
konaniu planu skupu zboża.

Dobrze wykonane żniwa, sta 
rannie zebrane plony zbóż do­
konanie podorywek, siew po­
plonów, szybkie omłoty i odsta 
wy na planowy skup — to 
główne zadanie na dziś w 
umacnianiu spójni między mia 
stem i wsią.

Wasz wysiłek, obywatele 
chłopi — powiedział w zakoń 
czeniu swego przemówienia 
min. Dąb - Kocioł — włożo­
ny w należyte przeprowadze­
nie kampanii żniwno - omłoto 
wei przyniesie wam samym i 
krajowi bogate plony, zapew­
niające wam 1 waszym dzie­
ciom dostatek, zapewniające 
Chleb dla kraju, dla miast 1 
wsi”.

Ogłoszony wczoraj komu­
nikat Państwowej Kami 
sji Planowania Gospo­

darczego podsumował rezulta­
ty pracy polskich mas pracują 
cych nad realizacją planu *1 
kwartału w trudnym, decydują 
cym trzecim roku Sześciolatki. 
Oto plan globalnej produkcji 
socjalistycznego przemysłu za 
drugi kwartał br. wykonany 
został w 100,4 pnoc., a plan 
za całe pierwsze półrocze — w 
100,3 proc. Oznacza to wzrost 
produkcji w stosunku do II 
kwartału roku ubiegłego o ok. 
20 proc. Wydajność pracy wzro 
sła w socjalistycznym przemy­
śle o około 15 proc, w porów­
naniu z II kwartałem 1951 r.

Poważnym osiągnięciem na­
szego przemysłu jest wyprodu 
kowanie ponad plan znacznych 
ilości rud żelaza, rud cynku, 
rud miedzi, ołowiu rafi­
nowanego, koksu, benzyny, ener 
gii elektrycznej, samochodów o- 
sobowych, traktorów, maszyn i 
narzędzi rolniczych, penicyliny, 
obuwia skórzanego, mąki i wie 
lu innych artykułów przemy- 
słofwych.

Pomyślnie przebiegało wyko 
nanie planu inwestycyjnego. 
Tempo jego realizacji w pierw 
szym półroczu br. było wyższe 
niż w pierwszym półroczu 1951 
roku, a plan produkcji budowla 
no-montażowej na II kwartał 
1952 r. został wykonany ogó­
łem przez przedsiębiorstwa bu 
dowlano-montażowe budownic­
twa przemysłowego i mieszka 
niowego w 111 proc.

Rolnictwo, dzięki osiągnię­
ciom przemysłu zaopatrzone zo 
stało w zwiększone ilości środ­
ków produkcji. Wieś otrzymała 
o ok. 20 proc, więcej nawozów 
sztucznych i o około 17 proc, 
więcej traktorów. W porówna-

(Dokończenle ze str. 1) 

konia. Nie wolno ich pozosta­
wić na łup kułaka.

Aktyw gromadzki i Rady 
Narodowe winny organizować 
pomoc sąsiedzką. Plan pomo­
cy sąsiedzkiej trzeba omówić 
na zebraniu chłopów nie posia­
dających własnych maszyn i 
koni. Plan ten w każdej groma 
dzie trzeba opracować na cały 
okres — na koszenie, zwózkę, 
podorywkę j siew poplonów.

Poważny obowiązek i odpo­
wiedzialność za należyte prze­
prowadzenie kampanii żniwno- 
omłotowei ciąży i.a Państwo­
wych Ośrodkach Maszyno­
wych. Pracownicy POM po­
winni Jak najbardziej wydaj­
nie pracować, aby świecić 
swoim przykładem, aby orga­
nizować sprawnie prace żniw­
ne i omłotowe w spółdziel­
niach produkcyjnych i w gro­
madach, z którymi POM za­
warł umowy o prace,

O należytym przeprowadze­
niu kampanii żniwno-omłoto- 
wej zadecyduje współzawodni­
ctwo pracy, zespołowe i indy­
widualne, jakie dla uczczenia 
ósmej rocznicy PKWN, w Czy 
nie Lipcowym, podjęły POM-y 
i GOM-y. Do współzawodnic­
twa o najlepsze przeprowadze­
nie żniw stanęło tysiące gro­
mad wiejskich ora2 dziesiątki 
tysięcy chłopów, traktorzystów, 
mechaników i brygadierów.

W rozumieniu wagi tego za­
gadnienia nie powinno być ani 
jednej wsi, która by nie sta­
nęła do współzawodnictwa w 
Czynie Lipcowym dla szybkie­
go przeprowadzenia kampanii 
żniwno-omłotowej.

Wraz ze żniwami muszą 
być dokonywane podorywki. 
Rolnicy winni Je przeprowa­
dzać bezzwłocznie po zżęciu 
zboża 1 złożeniu do sztyg, czy 
kopie, aby zaraz na drugi, trze 
ci dzień między sztygami ścier 
nisko płytko przeorać. W ten 
sposób przygotują sobie zie­
mię pod prawidłowe siewy w 
roku gospodarczym 1952/53. 
Im wcześniejsza podorywka, 
tym gleba zatrzymuje więcej 
wilgoci, tym lepsza będzie jej 
przydatność pod przyszły 
siew.

Trzeba nam szerzej i pełniej 
niż dotąd rozwijać siew poplo­
nów, aby w ten sposób zwięk­
szyć tak bardzo nam potrzeb­
ną bazę paszową, trzeba też 
pamiętać o tym, że wczesny
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Wydział Handlu Prezydium Miej. 
Sklej Rady Narodowej zawiadamia 
wszystkie zakłady pracy z terenu 
naszego miasta, że miejscowe PSS 
przyjmują do dnia 20 bm. włącznie 
zb'.orowe zamówienia na dostawę 
ziemniaków na okres zimowy.

Osiągnięcia młodzieżowców
PGR Wyczechy 

przykładem dla młodzieży 
innych gospodarstw

Słuszne metody i dobre wyniki 
pracy Klubu Racjonalizatorów 

przy PKP w Słupsku

Taka będzie przyszłość Polski,
jaką Wy potraficie stworzyć

(Dokończenie ze sir. 1)

Ty, dla którego wstaje dziś dzień zlotowej radości w 
Warszawie 1 w Krakowie, Poznaniu, Szczecinie, ty, miody 
górniku i metalowcu, rolniku i studencie, tkaczko i harcer­
ko — zbudować masz życie, którego fundamenty rosną w 
naszym kraju, „...klasa robotnicza i jej partia oraz przodu­
jące chłopstwo, najlepsze siły narodu, składają w ręce mło­
dzieży dorobek walki całych pokoleń ludu polskiego, dorobek 
walki na śmierć i życie z hitleryzmem, dorobek walki klasy 
robotniczej z krzywda 1 wyzyskiem, zwycięskich 8 lat nie­
podległej Polski Ludowej — nasza KonstytuoJe“, — mówił 
towarzysz Cyrankiewicz. Swoja praca i walka utrwalić masz, 
zabezpieczyć i rozszerzać zdobycze ludu polskiego zawarte 
w Wielkiej Karcie osiągnięć, praw, obowiązków narodu i je­
go młodzieży. Stajesz sie 1 stawać sle musisz coraz pełniej 
wraz z milionami młodych jak ty chłopców 1 dziewcząt — 
budowniczym s^-lalistycznego życia, tworzysz pokolenie 
nowych ludzi: pokolenie so^alizmu.• * *

Mamy dwieście tysięcy delegatów na Zlot... Wiele setek 
tysięcy wyróżnionych w akcji przedzłotowej chłopców 
i dziewcząt,.. Ponad 2 i pół miliona uczestników wielkiego 
współzawodnictwa na cześć Zlotu...

Prawda radości naszego życia, pieknem wielkich pory­
wających zadań socjalistycznego budownictwa, pewnością 
słuszności drogi, jaka kroczymy, przemówił do młodzieży 
zlotowej Apel Związku Młodzieży Polskiej. Zlot porwał w 
swói rytm miliony młodzieży, obudził nowe siły i pragnienia 
młodych robotników, aktywistów wiejskich, uczniów i stu­
dentów, poruszył tysiące biernych, stojących na uboczu 
chłopców i dziewcząt: natchnął miliony młodych ludzi wia­
rą w swe siły, możliwości... Nauczył nowej pracy i nowej 
myś’l. Wychował nowych budowniczych socjalizmu.

W trudzie przezwyciężania ciasnych ambicji, w odwa­
dze przełamywania własnej nieśmiałości, w rozwoju mło­
dzieńczej pasji czyiu, walki z zacofaniem ludzkim i ciem­
notą — rodzi sie i wychowuje nowy człowiek — radosny, 
aktywny człowiek socjalistycznej epoki. Ten, który umie 
dojrzeć w szczęściu wszystkiego wszystkich cele — ten, któ­
ry umie kochać Ojczyznę miłością gorącą, żarliwą, gotową do 
poświęceń. Ten. który nie umie obojętnie przechodzić obok 
życia. Ten, który aktywnie walczy, walczy z uporem, ofiar­
nością I bohaterstwem. Walczy słowem i czynem. Przeciwko 
ludzkiej obojętności, nieufności, ciemnocie. Przeciwko tym, 
którzy podłymi machinacjami podważać chcą rozwój nasze­
go życia, utrzymać resztki swych praw do wyzysku. Prze­
ciwko tym. którzy nową wojną chcieliby wtrącić nasz kraj 
w przeszłość nędzy i krzywdy mas pracujących, w ciemną 
przeszłość zależności narodowej i ubóstwa Ojczyzny.* * •

Chyli się ku zachodowi świąteczny dzień... Kolorowe 
światła płoną na placu MDM, w cienistych alejach krakow­
skich Plantów, na wysokich i stromych Wałach Chrobrego 
w Szczecinie. Trwa Zlot, wielki Zlot radości 1 szczęścia mło­
dzieży, której po raz pierwszy Ojczyzna stworzyła szczęśli­
we życie. Trwa Zlot — wielki Zlot zapału 1 bohaterstwa mło­
dzieży, która po raz pierwszy stała się współgospodarzem 
swego Kraju. Jej sercu i sile powierza naród przyszłość na­
szej Ojczyzny, obronę jej pokojowego rozwoju. Jej ufa i wie­
rzy — Młodzieży Ludowej Polski. Pokoleniu Socjalizmu.

Zespół PGR Wyczechy za­
trudnia ogółem 125 młodych 
robotników, z czego 60 bierze 
udział we współzawodnictwie 
zlotowym — indywidualnym, 
natomiast 40 chłopców i dziew 
cząt współzawodniczy w bry­
gadach i zespołach.

W zespole są 4 brygady 
traktorowe i jedną brygada 
połowa. W ramach zobowiązań 
zlotowych brygady traktorowe 
postanowiły zlikwidować znacz 
ną ilość odłogów. Zobowiązać 
nie to wykonano z honorem, 
zaorując i obsiewając 60 ha 
dotychczasowych nieużytków.

W zespole wyróżnia się 
traktorzysta Antoni Stelman, 
który na swym „Ursusie”, w 
odpowiedzi na apel Pawła 
Olika ze złotowskiego POM-u, 
postanowił przepracować 7 tys. 
roboczogodzin bez kapitalnego 
remontu silnika. Dotychczas

Stelman przepracował już 
6.500 godzin i niewątpliwie 
swoje zobowiązanie poważnie 
przekroczy i wykona przed ter 
minem.

Popularny już w zespole 
traktorzysta „Antek” osiąga 
przeciętnie 385 proc, wykona­
nia planu oraz zaoszczędził 
ponad 500 kg paliwa.

Przykład Stelmana zachęcił 
innych do lepszej pracy. W 
kampanii zlotowej w zespole 
PGR Wyczechy wyrosło kilku­
dziesięciu nowych młodzieżo» 
wych przodowników pracy, a 
20 z nich ociąga obecnie po 
150 proc, normy.

W Wyczechach zorganizowa­
no szkolenie fachowe, w ra­
mach którego przygotowuje 
się nowe, młode kadry trakto­
rzystów. Dotychczas wyszkolo. 
no już 15 nowych traktorzy­
stów, wyrosłych z pomocników

PGR Kraśnik 
młóci już 

jęczmień ozimy
Załoga gospodarstwa Kraś­

nik w zespole PGR Biesiekierz 
(po w. Koszalin) zakończyła 
iuż zbiór ieczmienia i przystą­
piła do omłotów. Dzięki do­
brej organizacii pracy — bry­
gady omłotowe przekroczyły 
normę omłotowa o 30 proc., to 
iest w iednei godzinie wymłó- 
cono 1.3 tony ziarna zamiast 
1 tony. Staranna uprawa pól 
w jesieni oraz Pielęgnacja ozi­
min wpłynęła na zwiększenie 
wydajności ieczmienia, która 
wynosi 24 q z hektara.

Również maiatek Gofllce w 
tymże zespole po ukończeniu 
kośby przystąpił do młóciri 
ieczmienia.

oraz awansowano 2 traktorzy­
stów na brygadierów traktoro­
wych.

Przodująca młodzież PGR 
Wyczechy bierze także czynny 
udział w życiu kulturalno^ 
oświatowym zespołu. Młodzie­
żowcy mają do swej dyspozy­
cji 6 świetlic, w których kon­
centruje się życie wszystkich 
robotników PGR»owskich.

W świetlicach redaguje się 
gazetki ścienne, a ostatnio zor 
ganizowano także wydawanie 
„Błyskawic”, przy pomocy któ­
rych młodzieżowcy pokazują 
wyróżniających się w pracy 
robotników i informują całą 
załogę o wynikach j przebiegu 
współzawodnictwa zlotowego. 
Zorganizowano też 3 zespoły 
artystyczne, które występują 
w swoim zespole i na terenie 
innych PGR-ów i gromad in« 
dywidualnych.

Młodzież wyczechowska nie 
zapomniała też o upowszech­
nianiu sportu na swym tere­
nie. Zorganizowano już 4 Lu» 
dowe Zespoły Sportowe, któ­
rych członkowie pracują nad 
podniesieniem swej sprawności 
fizycznej.

Kierownikami, organizatora­
mi i inspiratorami tej pracy 
są ZMP-owcy.

Organizacja ZMP.owska, 
wspólnie z Komitetem Zespo­
łowym PZPR, nie ustają w 
pracy. Rozwijając żywą dzia­
łalność wśród młodzieży nie- 
zorganizowanej ZMP«owcy z 
Wyczech zbliżyli ją do orga­
nizacji i pozyskali wielu no­
wych, dobrych członków.

tychczas zorganizowano jedną 
taką wycieczkę, w której u- 
dział wzięło kilkudziesięciu 
robotników. Klub organizuje 
także dla całej załogi węzła 
wyświetlanie filmów nauko­
wych i oświatowych.

Masowa praca Klubu racjo­
nalizatorskiego przy PKP w 
Słupsku przyniosła już poważ 
ne rezultaty w postaci zwięk 
szania wydajności pracy zało 
gi. Stosując nowe metody pra 
cy, propagowane przez Klub, 
wielu robotników poważnie 
zwiększyło wydajność pracy, 
a niektórzy otrzymali odzna­
czenie państwowe. Tak np. 
Państwową Odznaką Przo­
downika Pracy odznaczony 
został Józef Szeszko, wyrabia 
jący przeciętnie 205 proc, nor 
my, oraz Józef Olaszewski, 
Aleksander Rodońnkl, Julian 
Potertll, Franciszek Łukasze­
wicz, Antoni Karol I Stani­
sław Adamski, którzy swe 
sukcesy produkcyjne w poważ 
nej mierze zwadzięczają porno 
cy Klubu racjonalizatorskie­
go.

Metody pracy Klubu racjo­
nalizatorskiego przy PKP w 
Słupsku zasługują na to, by 
przyswoiły je sobie również 
i inne kluby na terenie 
DOKP.

Z. S.

Klub Racjonalizatorów przy 
PKP w Słupsku rozwinął o- 
statnio żywą działalność w 
kierunku szkolenia załogi. 
W r. ub. z inicjatywy Klubu 
zorganizowano na węźle kurs 
kreślarski dla robotników 
oraz kurs dla pomocników 
maszynistów kolejowych. O- 
bydwa te kursy ukończyło 
60 robotników. Obecniie Klub 
zorganizował kurs rzemieślni­
czy, na który zapisało się 60 
robotników niewykwalifiko­
wanych.

Klub organizuje również 
wycieczki pracowników do 
okręgów przemysłowych. Do-

NOWY NUMER
„NOWYCH DRÓG”

T R E S C

Artykuł wstępny — VII Plenum Komitetu Centralne 
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

JERZY TEPICHT — Spójnia a budownictwo socjali­
styczne w świetle wytycznych VII Plenum KC PZPR. 

FRANCISZEK BLINOWSKI - Przemysł włókienni­
czy w świetle wytycznych VII Plenum.

WIESŁAW OCIEPKA — Z problemów pracy wśród 
młodzieży robotniczej.

WŁODZIMIERZ BOJARINOW — Wielkie stalinow­
skie budowle komunizmu.

FELIX GENTZEN — Polskie Ziemie Zachodnie — hi­
storyczne ziemie polskie.

ROMAN ŁYSIAK — Poza narodem.

Z ŻYCIA PARTII.

MATEUSZ OKS — O legitymacji i ewidencji partyj­
nej

ANTONI KUL1GOWSKI — Z doświadczeń spółdziel­
czości produkcyjnej woj. wrocławskiego.

GŁOSY Z TERENU:
W walce o skup decyduje systematyczna praca poli­

tyczna.
Czesław Komorek — woj. warszawskie.

KONSULTACJE

CELINA BUDZYŃSKA — Krytyka I samokrytyka 
niezawodny oręż partii.

RECENZJE I BIBLIOGRAFIA

Partyjna prasa terenowa w walce o plan (rec. L. 
Wysznacki, Wł. Janiurek, M. Rakowski).

Listy do redakcji.

Wzywamy 
irszystkie spółdzielnie produkcyjne 

woj. koszalińskiego 
do współzawodnictwa 

w przedterminowej 
sprzedaży zboża dla Państwa

Na wattnym zebraniu, noświę 
convm omówieniu przygoto­
wań do akcji żniwno - omłoto 
wei. członkowie sDółdzielni 
produkcyjne! „Lepsze Jutro ‘ 
w Stanlewlcach w powiecie 
sławneńskim postanowili dla 
Uczczenia 8 rocznicy PKWN 
wykonać na 4 dni przed ter­
minem akcie żniwno - omło­
towa oraz przedterminowo, do 
dnia 7 września, wykonać z 
nadwyżka 18 proc, swói plan 
sprzedaży zboża Państwu.

Na zebraniu tvm przodow­
nik pracy I brygady polowei 
Józef Miszczak oświadczył w 
imieniu wszystkich spółdziel­
ców:

„Zbiory w tym roku zbierze 
my większe niż w latach ubieg 
łyoh, gdyż pracowaliśmy do­
brze. Pomagał nam również w 
pracy Państwowy Ośrodek Ma 
szynowy Nr 44 ze Sławna. Mv 
rozumiemy swe obowiązki wo 
hec Państwa. Dlatego nasze 
pierwsze zboże sprzedamy Pań 
stwu dla robotników w mia­
stach, którzy produkują dla 
nai maszyny I nawozy sztucz­
ne, dzięki którym przebudo­
wujemy nasza wieś na wieś so 
cjalfstyczna, wieś dobrobytu i 
kultury.

Chcemr również, by nasza 
spółdzielnia była przodującą

w powiecie i zdobyła sztandar 
współzawodnictwa pracy. Ma­
my iuż wiele osiągnięć. Roz­
winęliśmy hodowle krów i 
świń. mamv piekne zboża. 
Chłopi indywidualni z naszej 
gromady coraz bardzie! lnte- 
re.«uia sie naszymi osiągnięcia 
mi. coraz liczniei wyrażają 
chęć podpisania statutu spół­
dzielczego. Ostatnio przyleliś­
my w nasze szeregi indywi­
dualnych chłopów Jakuba Mar 
ciniaka i Jana StucińsklegO. 
Za nimi przvimiemv do na­
sze! spółdzielni wszystkich ucz 
ciwvch chłopów z Staniewic.

Przedterminowym wykona­
niem naszego planu sprzedaży 
zboża Państwu chcemy przy­
czynić sie do wzmożenia sil 
naszei Ludowej Ojczyzny, 
chcemy leoiei zaopatrzyć w 
chlleb naszych braci robotni­
ków w miastach. bv mosli Pro 
dukować dla nas wiece i ma­
szyn i nawozów. bvśmv współ 
nie i szybciej przekształcili 
nasz krai w krai socjalistycz­
ny”.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Stanlewicach we 
zwali jednocześnie do współ­
zawodnictwa w przedtermino­
wym wykonaniu nlanu sprze­
daży zboża dla Państwa wszy­
stkie spółdzielnie produkcyjne 
w województwie koszalińskim.

Dlaczego spotkania 
nie odbyły się?

Miniona niedziela przyniosła 
dwa wypadki niezbyt pochleb­
nie świadczące o niektórych 
działaczach sportowych w na­
szym województwie. Pierwszy 
wypadek to niedojśoie do skutku, 
meczu o mistrzostwo I klasy w 
Białogardzie między tamtej­
szym „Kolejarzem” a „Budow­
lanymi” Człuchów. Mecz ten 
miał być powtórzony, ponieważ 
rozgrywając mecz w Białogar­
dzie, drużyna ozluchowska by­
ła osłabiona brakiem trzech 
najlepszych graczy, którzy w 
tym samym dniu bronili barw 
woj. koszalińskiego w meozu 
z Zieloną Górą. Zawiadomie­
nie o niedzielnym spotkaniu po 
siadali „Budowlani”, „Kole­
jarz” i wyznaczony sędzia. Na 
boisku zjawili się jednak tylko 
piłkarze Człuchowa. Zabrakło 
nawet sędziego. O tym, że „Ko 
lejarz” nie stawi się na boisko, 
została podobno powiadomiona 
SPN WKKF.

„Budowlani" Człuchów przy­
jechali do Białogardu, przeby­
wając w obie strony przeszło 
tOO km. i marnując benzynę i 
czas.

Drugi wypadek zdarzył się 
W tę samą niedzielę w Ctłucho 
wie. Otóż w Człuchowie bawi 
na bozie I-szo ligowa drużyna 
„Budowlanych” Gdańsk. W nie 
dzielę miała ona rozegrać spot 
kanie z koszalińską „Spójnią”. 
Spójnia prosiła o rozegranie

tego spotkania, mimo to dnie 
żyna „Spójni’, nikogo nie za­
wiadamiając, nie przyjechała.

Pytamy, dlaczego?
Te dwa wypadki zdarzyły 

się w jedną niedzielę. Pamię­
tajmy o tym, że nie po raz 
pierwszy — a z tym należałoby 
wreszcie skończyć.

Z. Jackowiak

OBWIESZCZENIE

EKSPOZYTURA PCD W SZCZECINKO podaje 
Sn wiadomości. te posiada na swoich składach 
handlowych w Saczeclnku, Koszalinie. Słupsku 
t Bytowle płyty pilśniowe twarde i porowate, 
które motna utyć w zastępstwie materiałów 
budowlanych, jak sklejka, korek, deski, lino­
leum łtp. jako materiały Izolacyjne, okładzi­
nowe lub konstrukcyjne do utytku budownic­
twa meblarstwa, budowy taboru 1 w innych 
dziedzinach przemysłu.

Płyty pilśniowe TWARDE mogą nabywać In­
stytucje ł przedsiębiorstwa uspołecznione na 
drodze przydztałn kontyngentowego, a mniej­
sze Ilości z puli dyspozycyjnej PCD. zaś rlyty 
porowate bez ograniczenia w sprzedaży ryn­
kowej.

Cena 1 m sześć, płyt pilśniowych twardych 
wynosi od (.N do s.t# zł, zaś porowatych Z.sś zł 
Mim kw.

Indywidualni odbiorcy mogą nabywać w 
Składach PCD a puli dyspozycyjnej p -*D płyty 
pilśniowe twarde w małych Ilościach, a płyty 
porowate do 150 m kw. Jednorazowo.

Szczegółowo opisy echnlczne płyt pilśnio­
wych są w posiadaniu Ekspozytui PCD i Skła­
dów Handlowych PCn na terenie całego Pań­
stwa. gdzie tet motna zasięgnąć bliższych In­
formacji,

PCD 
KKSPOZYTURA W SZCZŁCINKU. 

7Ś4-K

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 20 — Rynek 19.

» ¥ »
Wystawa „10-lecle PPR" czynna 

je3t w budynku KP PZPR przy Al. 
Popławskiego 2, w godz. 9—19. Wy 
cleczki motna zgłaszać w godz. 
wcześniejszych. Tel. Nr. 25-7S.

Repertuar kin
KOSZALIN
Kino „NOWA HUTA** — „Zew mo 
raa“ — godz. 18 1 20.
Kino ..MŁODA O"'ARDIA‘*-(Rnk0s 
sowo)—„Mały partyzant" — godz. 
20.
SŁUPSK
Kino „POLONIA" — „Mury Malapa 
gl* — godz. 16. 18, 20.
SZCZECINEK
Kino „PRZYJAŹŃ" — „Pełną pa 
rą‘‘ - godz. 18 1 20.
WAŁCZ
Kino „TUCZĄ** — „Dziewczyna o 
białych włosach" — godz. 18 1 20.
USTKA
Kino „DELFIN" — „Pani Derry’*
— godz. 18 1 20.
PAttŁOWtł
Kino „BAJKA" — „Kariera w Pa­
ryżu" — godz. 18 1 20.
POŁCZYN ZDRÓJ
Kino „WOLNOŚĆ" — „Zew morza"
— godz. 20.

Ze sportu

Za mody 
strzeleckie

W ramach uroczystości zwią 
zanych z rocznicą PKWN, Po­
wiatowa Rada Łowiecka w 
Słupsku organizuje w dniu tó 
lipca br. zawody strzeleckie do 
rzutków o mistrzostwo powia­
tu słupskiego, oraz zawody w 
strzelaniu do makiety dzika, 
k:.lą z broni śrutowej.

Zwyoięzcy otrzymają dyplo­
my i nagrody honorowe.

Do zawodów dopuszozeni bę­
dą wyłącznie członkowie Pol­
skiego Związku Łowieckiego, 
zamieszkali na terenie powia­
tu słupskiego.

Myśliwi zamiejscowi, dopust 
czeni zostaną do zawodów po 
za konkursem.

Zgłoszenia przyjmuje łowczy 
powiatowy Bieniaszewski, w 
Prezyd. Pow. Rady Naród, w 
Słupsku.



Gorąco i serdecznie powitał lud Warszawy
pierwszych delegatów na Zlot

RIDGWAY, GO HOME!

dobrze w całej Polsce zawod­
ników i zawodniczek. Delega 
ci sportowcy — to jednocześ­
nie czołowi przodownicy nau­
ki, pracy zawodowej i społecz 
nej.

Przybywa delegacja sportow 
ców ze Szczecina. Jest tu Zu­
bowicz — wszechstronna za­
wodniczka z „Ogniwa”, jest 
jeden z najlepszych strzelców 
Szczecina — Teodor Czarnec­
ki ze .Stali”.

Przez cały dzień 17 lipca 
nadjeżdżają pociągi wiozące 
sportowców i harcerzy — naj­
lepszych z najlepszych — de­
legatów na Zlot.

A m eryka ński gauleiter 
Europy Zachodniej, siewca 
dżumy. Ridgway spotkał się 
ze szczególnie wrogim przy­
jęcie ni w stolicy Anglii.

W dnitl wyjazdu Rid- 
gway'a przed hotelem, w 
którym mieszkał, zebrał się 
duży tłum londyóczyków, 
który urządził generałowi — 
dżumie wrogą demonstrację 
w chwili jog wyjścia z hot 
telli. W Hyde Parku odbył 
się olbrzymi wiec protesta­
cyjny przeciwko służalczej 
polityce rządu Churchilla i 
pobytowi Ridgway'a w An­
glii, a następnie ulicami 
dzielnicy West End prze­
ciągnął wielotysięczny po* 
chód.

Policja londyńska dokona­
ła aresztowań wśród uczest­
ników demonstracji.

Na zdjęciu: Brutalne are 
sztowanie jednego z uczcstni 
ków demonstracji na lotnis­
ku.

Fot.—CAF

’ MOSKWA. (PAP). Agencja 
TASS donosi:

Dnia 1 lipca minister spraw 
zagranicznych Szwecji Unden 
Wręczył ambasadorowi ZSRR 
■w Szwecji Radionowowi notę 
rządu szwedzkiego w sprawie 
Szwedzkiego samolotu wojsko­
wego „Catalina”, który, jak 
wiadomo, 16 czerwca br. na­
ruszył granicę państwową 
Związku Radzieckiego w rejo­
nie Przylądka Ristn (wyspa 
Hioma) oraz w sprawię 
szwedzkiego samolotu wojsko* 
wego typu „DC-3”.

W nocie swej rząd szwdzki 
ponownie wysuwa twierdzenie, 
jakoby wspomniany wyżej sa­
molot wojskowy typu „Catali­
na** nie pogwałcił granicy ra» 
dzieckiej i znajdował się nad 
wodami międzynarodowymi o-

Robotnicy przemysłu 
stalowego w USA 

kontynuują strajk
NOWY JORK (PAP). Strajk 

650.000 robotników przemysłu 
stalowego w USA trwa w dal­
szym ciągu. Rokowania mię­
dzy przedstawicielami związ­
ku zawodowego metalowców, a 
dyrekcją 6 największych kon­
cernów stalowych, nie dopro­
wadziły do porozumienia. Nie 
zważając na pogorszenie się 
swej sytuacji materialnej, 
strajkujący wykazują nadal 
niezłomną postawę i pełni są 
woli zwycięstwa.

Strajkujących stalowców po­
pierają członkowie innych 
związków. Wschodni oddział 
związku farmerów stanów 
New Jersey i Pensylwania roz 
począł na znak solidarności ze 
stalowcami zbiórkę produktów 
żywnościowych dla potrzebują 
cych pomocy rodzin strajkują­
cych.

Dania przeciwnikiem 
naszych piłkarzy 
tu turnieju olimpijskim

17 bm. odbyło się losowanie 
olimpijskiego turnieju piłkar­
skiego, do którego zakwaliflko 
wali się zwycięzcy spotkań eli 
minacyjnych oraz drużyny, 
które nie grały w elimina­
cjach:

Wyniki losowania oraz ter­
miny i miejsca spotkań są na­
stępujące:

Luksemburg — Brazylia —• 
20 bm. w Kotka.

Polska — Dania — 21 bm. w 
Turku.

Jugosławia — ZSRR — 20
bm. w Tampere.

Austria — Finlandia — 19 
bm. w Helsinkach.

Turcja — Antyle holender­
skie — 21 bm. w Lahti.

Szwecja — Norwegia — 21 
bm. w Tampere. •

Niemcy zach. — Egipt — 
20 bm. w Turku.

Węgry — Włochy — 21 bm. 
w Helsinkach.

Koreańskie wojska ludowe 
rozgromiły 

desant amerykański
W dniu 15 lipca oddziały lu 

dowe rozgromiły -na wybrzeżu 
zachodnim kompanię pieprzy 
jacielską, która brała udział w 
desancie, usiłującym zaatako­
wać miejscowości zamieszka­
łe przez ludność cywilną.

KATOWICE PAP. Młody 
przodownik pracy z kopalni 
„Sośnica” rębacz chodnikowy 
Jerzy Chmura zameldował 16 
bm. o wykonaniu zadań przy­
padających na niego według 
obowiązujących norm na o- 
kres 6 lat.

Dla uczczenia Zlotu Mło­
dych Przodowników — Budów 
niczych Polski Ludowej Jerzy 
Chmura zobowiązał się do 
1955 r. wykonać jeszcze raz 6 
norm rocznych.

O wykonaniu 6 rocznych 
norm produkcyjnych zameldo 
wał również 16 bm. w kop. 
„Sośnica” doświadczony gór­
nik brygadzista zespołu chod­
nikowego Antoni Ciuk.

Antoni Ciuk dba o systema 
tyczne szkolenie młodych gór 
ników. Przyczynił się on w po 
ważnym stopniu do przedter­
minowej realizacji zadań Pla­
nu 6-letniego przez Jerzego 
Chmurę.

OLSZTYN PAP. Realizując 
swoje zobowiązania dla ucz­
czenia Zlotu Młodych Przo­
downików, młodzieżowa trój­
ka betoniarzy z Olsztyna w 
składzie: Stanisław Dzikowicz, 
Erich Redyk i Leon Szelugow- 
ski wyprodukowała w ciągu 8 
godzin pracy 448 mb. prefa­
brykatów belek stropowych, 
ustanawiając nowy rekord kra 
jowy. Młodzi betoniarze ol­
sztyńscy osiągnęli 457,1 proc, 
normy.

Licznie zgromadzeni robotni

(Dokończenie ze str. 1)

Dzięki jej pomocy i opiece, ko 
ledzy, którzy mieli oceny nie­
dostateczne, zlikwidowali je i 
uzyskali promocje do następ­
nej klasy. Wśród delegatów 
widzimy Romana Januszew­
skiego, wzorowego ucznia, 
przewodniczącego Rady Dru­
żyny we wsi Bagna, pow. No­
wogard. Drużyna jego założy­
ła dobry ogród miczurinowski, 
szkółkę drzewek, pomaga oko 
licznym spółdzielniom produk 
cyjnym w pracy.

Wśród przybywających licz 
nych grup sportowców znaj­
duje się wielu znanych już

desta Belak zwróciła się z ape 
lem do młodzieży pracującej w 
porcie o dalsze podniesienie 
wydajności pracy, aby w 
dniach, gdy delegaci na Zlot 
przebywać będą w Warszawie 
nie zmniejszyła się produkcja.

14 brygad młodzieżowych w 
porcie szczecińskim podjęło 
apel Belak, z każdym dniem 
zwiększając wykonanie norm. 
Na nabrzeżu „Starówka”. skąd 
na Zlot wyjeżdża cała 15-oso- 
bowa brygada Alfonsa Grzew- 
ki, pozostałe jirygady młodzie­
żowe oraz wielu starszych ro­
botników, jak Małek i Bykow­
ski podnieśli o 5 proc, wydaj­
ność pracy.

W Stoczni S7,czecińskiej na 
„Wartach Zlotowych” stanęło 
30 brygad młodzieżowych. Nie 
zmniejszając tempa realizacji 
swych zobowiązań, szereg no­
wych podjęła młodzież stoczni 
rzecznej, Przemysłowego Zjed 
noczenia Budowlanego i wielu 
innych zakładów.

Pobyt generała Ridgway‘a 
w Kopenhadze wywołał tak 
jak i w innych krajach bu* 
rzę protestów.

Ridgway jechał z lotnis- 
ska cło miasta pod silną 
eskortą policji, bocznymi 
ulicami, ponieważ na głów­
nych ulicach trwały demon­
stracje przeciwko generalo* 
wi — dżumie.

W godzinach wieczornych 
ludność Kopenhagi demon­
strowała przed hotelem An­
gielskim, gdzie zamieszkał 
Ridgway.

Do rozpędzania demon­
strantów policja posługiwała 
się sforą specjalnie wytrę* 
sowanych psów.

Na zdjęciu: Patrole poli­
cyjne z psami.

raz jakoby nie otwierał ognia 
do samolotów radzieckich i w 
ogóle nie był uzbrojony. Nota 
proponuje również przekazanie 
danej sprawy trybunałowi mię 
dzynarodowemu, bądź też za­
stosowanie przy jej rozpatry* 
waniu „innej, właściwej pro­
cedury międzynarodowej”.

16 lipca minister spraw za­
granicznych ZSRR Wyszyński 
wręczył ambasadorowi Szwe* 
cji Sohlmanowi notę minister­
stwa spraw zagranicznych 
ZSRR. W nocie tej minister­
stwo spraw zagranicznych 
ZSRR stwierdza m. in.:

W notach z 17 i 19 czerwca 
rząd radziecki przedstawił już 
prawdziwe okoliczności tej 
sprawy. Dowolnym przypusz* 
czeniom i domysłom, przytoczo 
nym w nocie rządu szwedzkie-

Za swą ofiarną pracę Anto­
ni Ciuk odznaczony został 
Złotym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi oraz złotą i srebrną 
Odznaką Przodownika Pracy. 
Będąc wielkim przyjacielem 
młodzieży Antoni Ciuk mimo 
swych przeszło 50 lat wybra­
ny został przez młodych ro­
botników kopalni „Sośnica” 
na Zlot do Warszawy.

Znamy już 
finalistóm 
tu olimpijskim 
turnieju koszykówki

Znamy już pierwsze trzy dru 
żyny, które w wyniku czwart 
kowych spotkań zakwalifiko­
wały się do puli finałowej w 
koszykówce, są to: z grupy I 
Bułgaria, z grupy II Filipiny, 
i z grupy III Kanada.

Pozostałe trzy drużyny, któ­
re również wejdą do puli flna 
łowej wyłonią dodatkowe me­
cze w piątek: w grupie I — 
Belgia — Kuba, w grupie II 
— Węgry — Grecja i w gru­
pie III — Włochy — Egipt.

W dodatkowym spotkaniu 
z Grecją Węgry są faworytem, 
gdyż pokonały już Grecję w 
pierwszym meczu eliminacyj­
nym (75:38).

go z 1 lipca, rząd radziecki w 
swych notach przeciwstawił 
ściśle stwierdzone fakty. Noty 
rządu radzieckiego wskazywać 
ły, iż szwedzki samolot woj­
skowy „Catalina” naruszył w 
dniu 16 czerwca granicę ra­
dziecką i znajdował się w od* 
ległości czterech mil od lądo­
wej granicy radzieckiej w re­
jonie na północny wschód od 
przylądka Ristn (wyspa Hio­
ma), tj. nad radzieckimi woda* 
mi terytorialnymi. Zostało to 
ściśle ustalone przy pomocy 
nadbrzeżnych radzieckich urzą 
dzeń radiowych lokacyjnych.

W dalszym ciągu nota ZSRR 
stwierdza, że na podstawie ze­
znań załogi klucza myśliwców 
radzieckich ustalono, że szwedz 
ki samolot wojskowy „Catali­
na” nie podporządkowali się 
niejednokrotnym wezwaniom 
•samolotów radzieckich, lecz ot­
worzył ogień do prowadzącego 
samolotu radzieckiego, wsku* 
tek czego myśliwiec radziecki 
zmuszony był ze swej strony 
otworzyć egień do samolotu 
szwedzkiego, który naruszył 
granicę ZSRR.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych ZSRR —• stwierdza 
w zakończeniu nota — uważa 
za konieczne zwrócić uwagę na 
fakt, iż ochrona granic Związ­
ku Radzieckiego przed zakusa­
mi z czyjejkolwiek bądź stro* 
ny jest nieodłącznym prawem 
i obowiązkiem państwa radziec 
kiego. Ministerstwo spraw za­
granicznych ZSRR nie widzi 
przeto żadnych podstaw, aby 
uciekać się do jakiejś proce­
dury międzynarodowej w celu 
rozpatrzenia rpraw, związa­
nych z zakusami przeciwko 
granicy Związku Radzieckiego.

Ministerstwo spraw zagra* 
nicznych uważa za konieczne 
potwierdzić swe żądanie, aby 
rząd szwedzki podjął stanowcze 
kroki w celu niedopuszczenia 
do nowych wypadków pogwał* 
cenią granicy radzieckiej 
przez samoloty szwedzkie.

Młodzi betoniarze z Olsztyna 
ustanowili nowy rekord Polski 
ui produkcji belek stropowych

cy budowlani zgotowali beto­
niarzom serdeczną owację, ży­
cząc lm dalszych sukcesów.

„Będziemy tak pracować — 
powiedział Dzikowicz w imie­
niu swych kolegów — aby u- 
trzymać tytuł przodującej trój 
ki betoniarzy w kraju”.

Rekord w produkcji prefa- 
brykacji belek stropowych na 
leżał dotychczas do betonia­
rzy z gdańskiego ZBM. którzy 
w ciągu 8 godzin pracy wy­
konali 310 metrów bieżących 
stropu.

Rząd radziecki odrzuca 
wykrętne oświadczenia rządu szwedzkiego 

w sprawie naruszenia granicy ZSRR 
przez samoloty szwedzkie

Tysiące młodych robotników 
zwiększą wydajność pracy 

aby zastąpić delegatów na Zlot
WARSZAWA (PAP). „Zwięk 

szymy wydajność pracy tak, 
aby zastąpić w produkcji wyjeż

dżających na Zlot delegatów” 
— tak postanawiają tysiące 
młodych robotników i robotnic 
w zakładach produkcyjnych ca 
łego kraju, zaciągając „Warty 
Zlotowe” .

We wrocławskim „PaFa- 
Wagu” 15 bm. do „Wart” przy 
stąpiło 36 brygad młodych spa 
waczy, tokarzy i wiertaczy.

Ślusarz Antoni Rojowski, wy 
konujący przeciętnie 495 proc, 
normy, postawił sobie za zada 
nie zwiększenie wydajności 
pracy o dalsze 46 proc. Pracu­
jąca na 2-ch wiertarkach mło 
da robotnica Alicja Kołodziej­
czyk postanawia: „W dniach 
Zlotu zwiększę wydajność swo 
jej pracy o dalsze 20 proc.” 
Tak samo zobowiązuje się prze 
kraczać swoje dotychczasowe 
wyniki — młody spawacz Jam 
Gumas.

Czerwone proporce zdobią 
wiele maszyn i agregatów w

Wzrasta 
demoralizacja i niezadowolenie 
w szeregach „wojsk ONZ”w Korei

MOSKWA PAP. Specjalny 
korespondent „Prawdy” w Ko 
rei Tkaczenko donosi o wzra­
stającej demoralizacji wśród 
Żołnierzy tżw. „wojsk ONZ”.

Oczywiste fiasko rozpoczętej 
przez imperialistów amerykan 
■kich awantury wojennej w 
Korei oraz brak perspektyw 
szybkiego powrotu do domu 
wobec świadomego przewleka 
nia przez Amerykanów roko­
wań w sprawie rozejmu — 
pisze korespondent — wywo­
łują głębokie zaniepokojenie 
1 niezadowolenie wśród żołnie 
rzy tzw. „wojsk ONZ”. Wi­
dzą oni, kto zgarnia w Korei 
Błoto i wolfram, a kto płaci 
ta to swą krwią i życiem: wi­
dzą, kto urządza pijatyki w 
restauracjach koreańskich, a 
kto naraża swe życie w oko­
pach.

Korespondent „Prawdy” 
przytacza wiele faktów, któ­
re świadczą o wzrastającym 
wśród żołnierzy „wojsk ONZ” 
niezadowoleniu z polityki sol- 
dateski amerykańskiej. Stwier 
dzając, że niezadowolenie to 
znajduje wyraz w dobrowol­
nym oddawaniu się do nie­
woli, dezerterowaniu. w sabo­
towaniu rozkazów oficerów a- 
m ery kańskich, niszczeniu bro­
ni itd„ Tkaczenko podkreśla w 
zakończeniu, że zaborcza woj­
na, rozpętana przez imperia­
listów amerykańskich w Ko­
rei, jest wyjątkowo niepopu­
larna wśród żołnierzy „wojsk 
ONZ”. Walczą oni bez entuz­
jazmu, bez wiary w swą spra 
wę, albowiem niesłuszna spra­
wa nie rodzi bohaterstwa i bo 
haterów.

W Czynie Lipcowym 
1000-ny 

samochód „Lublin" 
przedterminowo 
zjechał z taśmy

WARSZAWA PAP. Dzień 
22 lipca — 8 rocznicę ogłosze­
nia historycznego Manifestu 
PKWN — podwaliny pod bu­
dowę nowego ustroju spra­
wiedliwości społecznej w Pol­
sce — czczą masy pracujące 
poważnymi osiągnięciami pro­
dukcyjnymi. O sukcesach w 
twórczej, pokojowej pracy dla 
dobra naszej Ojczyzny meldu­
ją m in.: załoga huty Dzier­
żyńskiego. która do 14 bm. wy 
konała 97.3 proc, zobowiązań 
i robotnicy FSC im. Bolesła­
wa Bieruta w Lublinie.

Dzięki ambitnej pracy zało­
gi Fabryki Samochodów Cię­
żarowych im. Bolesława Rie- 
ruta w Lublinie na 7 dni 
przed przewidzianym termi­
nem zjechał z taśmy 1000-ny 
samochód ciężarowy marki 
..Lublin”.

Delegacj‘a robotników 
z NRD weźmie udział 
w uroczystości otwarcia 

kopalni „Wesoła li“.

WARSZAWA. (PAP). 17 bm. 
przybyła do Warszawy na za­
proszenie Centralnej Rady 
Związków Zawodowych 6-oso* 
bowa delegacja związkowców 
niemieckich z zakładów w Ber­
linie, które dostarczyły urzą­
dzeń technicznych dla kopalni 
polskiej „Wesoła II”.

Delegacja z NRD weźmie w 
dniu 28 lipca udział w uroczy* 
stości otwarcia kopalni „We­
soła H”.

Dolnośląskich Zakładach Wy­
twórczych im. Feliksa Dzier­
żyńskiego. Stosująca metodę 
szybkościowego skrawania me­
tali brygada tokarska im. Jan­
ka Krasickiego wzoruje się na 
doświadczeniach swego bryga­
dzisty Stanisława świtały. Do 
dnia Zlotu podwyższy ona o 20 
proc, swoje osiągnięcia w pro­
dukcji.

Około 200 młodych robotni 
ków i robotnic z Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego im. 
II’. Głażewskięgo w Łodzi, 
przystępując do „Wart” podję 
ło się dalszego powiększeni wy 
dajności pracy i większego o- 
szczedzania materiałów.

14 MŁODZIEŻOWYCH
BRYGAD W PORCIE 

SZCZECIŃSKIM PODJĘŁO 
APEL MODESTY BELAK

Przodujący tokarz warszta­
tów nabrzeża portowego „Ewa'' 
w porcie szczecińskim — Mo-

ZMP-owiec Jerzy Chmura i 50-Ietni górnik 
Antoni Ciuk, którzy wykonali 

6 norm rocznych, jadą na Zlot
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St. R. Dobrowolski

O młodość świata
Patrząc na pokolenie rosnące, rozwijające się 1 dojrzewa­

jące dzisiaj w odmienionych Już warunkach tycia Polski Ludo­
wej, trudno się oprzeć naporowi wspomnień młodości, którą 
wypadlo przeżyć Inaczej w latach — jak nieraz się zdaje — 
tak odległych. Trudno się oprzeć chęci dokonywania porów­
nań, naporowi związanych z tymi porównaniami refleksji.

Radość dzieciństwa 1 szczęście przepełniające młodzień­
czą duszę — to chyba najcenniejszy skarb na drodze tycia, 
najeżonej niejednokrotnie przeciwnościami, ale ciekawej i nie­
kiedy triumfalnej.

I cóż teraz powiedzieć o tych milionach dzieci i młodych 
ludzi, którym do niedawna brutalność życia, w warunkach 
ustroju krzywdy 1 poniżenia godności człowieczej, odbierała 
i radość dziecinną i szczęście młodości?

Cóż nam dzisiaj powiedzieć o nich — o tych, których 
pierwszymi doświadczeniami u progu życia były — w Polsce 
węgla i chleba — codzienny głód 1 chłód, pospolita nędza 1 
jakże często brak dachu nad głową?

Cóż nam powiedzieć o ustroju społecznym, który w Pol­
sce — wiemy dziś o tym — nieogarnionych możliwości twór­
czej pracy, co roku stawiał dziesiątki i setki tysięcy młodych 
ludzi przed widmem bezrobocia i, co za tym szło — braku 
chleba? I gdy gorące serca burzyły się przeciw krzywdzie i 
młodzieńcze ręce wyciągały się do upragnionej roboty, ów 
ustrój darzył ich zamiast pracą 1 Chlebem — kratami więzie­
nia. Cóż nam powiedzieć o nim?

Był to ustrój podłości i pogardy dla człowieka — ustrój, 
który chciwymi, starczymi szponami drapieżcy dławił naszą 
młodość.

Nasza młodzież rosnąca w nowych warunkach życia Pol­
ski Ludowej — ta młodzież, której historyczny los oszczędził 
gorzkich doświadczeń wielu minionych pokoleń jej poprzed­
ników, nie powinna nigdy o tym zapominać. Pomoże jej to 
zrozumieć głęboki sens słowa socjalizm, najistotniej­
szą ludzką treść, zawartą w tym słowie.

Nasza młodzież dzisiejsza — zwłaszcza ta ledwie wkra­
czająca w życie, której świadomość poczęła się dopiero co 
kształtować, — musi też nie zapominać, że droga wiodąca od 
nędzy i nikczemności dawnego życia do naszych dni nie była 
usłana różami. Była to droga nieubłaganej, bohaterskiej wal­
ki.

Znaczyły Ją rugi ze szkoły, pałki policjanta, bagnety „go- 
lędzlnowskich chłopców" stupajkl Sławoja - Składkowskiego, 
mury więzienne, nędza i poniewierka.

Rewolucyjne zwycięstwo polskich mas pracujących oku­
pione zostało męką tysięcy patriotów w celach delenzywy i za 
kratami Fordonu, Wronek, warszawskiego Centralniaka i lu­
belskiego Zamku, w każni Berezy, wykute hartem najlepszych 
synów polskiego proletariatu.

Zapłacili za nie swoim młodym życiem Hibner i Kniewski. 
Zapłacili za nie w mrocznych dniach wojny i okupacji, 

w latach nieubłaganej walki z obcym faszystowskim najaz­
dem, swoim młodym życiem, jego najpiękniejszymi nadzieja 
mi Hanka Sawicka i Janek Krasicki i setki i tysiące bezimien­
nych nieraz, młodzieńczych bohaterów świętego boju o mło­
dość świata.

- Zapłacił za nie potokami serdecznej krwi na polach bitew 
nasz zwycięski naród.

1 o tym nie wolno też zapominać młodzieży Polski Ludo­
wej.

Trzeba nam wszystkim pamiętać, że setki tysięcy mło­
dych obywateli kraju zwycięskiego socjalizmu, żołnierzy bo­
haterskiej Armii Radzieckiej, oddało wraz z życiem szczęście 
I radość swojej młodości, żebyśmy my mogli żyć swobodni i 
szczęśliwi.

Trzeba wreszcie, żeby w sercach naszych znalazło się tyle 
słusznej czci, ile należy, dla tych młodych Amerykanów i An­
glików, którzy w ostatnie| wojnie z faszyzmem polegli w naj­
głębszym przekonaniu, że oddają życie za sprawę wolności na 
rodów, nie uświadamiając sobie w Jak perfidny sposób może 
być przefrymarczony bezcenny kapitał ich krwi przez nik­
czemników rządzących ich narodami, podżegaczy do nowych 
rzezi.

Trzeba o tym wszystkim pamiętać. Bo walka toczy się da­
lej.

Toczy się na polach Korei, w Vietnamle i na Malajach, 
toczy się we Włoszech i Francji, w katowanych przez faszyzm: 
Hiszpanii, Grecji 1 Jugosławii, w Stanach Zjednoczonych i na 
wyspach Wielkiej Brytanii.

• • •

Walka o wielką sprawę młodości świata, o wolność lu­
dów, o sprawiedliwość społeczną, o pokój trwa. I my bierze- 
my również w niej udział.

Trzeba, aby o tym stale pamiętała nasza młodzież.
I nie Jest to frazes, że każda nowa tona wydobytego przez 

nas węgla, każda tona wytopionej ponad plan stall, każda wy­
produkowana cegła, każde narodziny nowej spółdzielni pro­
dukcyjnej, każdy pomyślnie zdany egzamin w szkole czy na 
uniwersytecie — to Jeszcze jedno nasze realne zwycięstwo, 
ważne zwycięstwo w toczącej się walce. Więcej nawet — to, 
być może, zaoszczędzona niejedna kropla młodzieńczej krwi.

Trzeba, aby nasza młodzież odnosiła się z większą jeszcze 
niż dotychczas czujnością do sprawy tej walki — umiała roz­
szyfrowywać w najbłahszych z pozoru zjawiskach życia jej 
Istotę, Jej wręcz osobistą dla każdego młodego człowieka 
treść.

Bo ta walka nie toczy się o Jakąś nieuchwytną abstrakcję. 
Ona się toczy o nasz konkretny los, o los bez wyjątku każde­
go z nas — o nasze jutro.

Plan Sześcioletni budowy podstaw socjalizmu w Polsce 
winien się stać dla naszej młodzieży skrzydłami w tej walce.

Stosunek do zadań tego Planu nie może być beznamiętny 
— musi być gorący, pełen pasji, właśnie taki, jakim bywa i 
powinien być stosunek młodości do jej najbardziej bliskich, 
najbardziej osobistych spraw życia.

Nie lękajmy się gorących, gwałtownych uczuć — miłości 
I nienawiści. One to są przywilejem 1 nieraz obowiązkiem 
fałodośd.

I

\V ookoiku. odgrywającym
* ’ rolę spółdzielczej kance­

larii. było prawie pusto i na­
reszcie cicho. Nad biurkiem, 
zasłanym papierami, tekturo­
wymi teczkami i w ogóle prze 
różnymi akcesoriami sztuki 
księgowania, w milczeniu, ale 
bardzo widocznie „pocił sie“ 
młody, gołowąsy człowiek. „To 
ten nowy, po kursie rachunko 
wości“ — przypomniałem so­
bie niedawna rozmowę z se­
kretarzem Komitetu.

Zaiety pokonywaniem pierw 
szych zawodowych trudności, 
chytrze skrvtvch wśród ko­
lumn zimnych, obojętnych 
cyfr. chłopiec „po kur­
sie" krótko skwitował ofi­
cjalne formalności. Z przy­
jaznym uśmiechem sięg­
nął do jednej z szuflad biurka 
i wręczył mi dość grubsi plik 
gęsto zapisanego papieru.

— Wybaczcie, towarzyszu —- 
powiedział przv tvm. — Brak 
czasu na gadanie. Trzy miesią 
ce mnie nie było, uczyłem się. 
w mieście, w Szczecinie... Księ 
gowości nie prowadzili, no i 
teraz, rozumiecie, zaległości... 
Trzeba nadgonić stracony 
czas...

Do zmroku pozostawało lesz 
cze z góra dwie, a może i trzy 
godziny. No cóż. wypadało za­
czekać. W ciszy oddalonego od 
drogi biura, zdała od monoton 
nego wycia wielkiej dmu­
chawy i zgiełku przeieżdżaia- 
cvch samochodów, wypełnio­
nych po brzegi wczasowiczami, 
zabrałem sie do studiowania 
uzyskanego dokumentu: spra­

wozdania z pierwszego roku 
spółdzielczej działalności.

Szaro już bvło i ciemnawo, 
kiedy zaczęli ściagać po pracy. 
Drzwi skrzypiały raz po raz, 
ściskałem liczne, mocne dło­
nie, a spółdzielczy pokoik sta­
wał sie coraz to bardziej cia­
sny, mały i niewidoczny. 
Wszędzie ludzie, iacyś wielcy 
i mocni, przesłaniający swoją 
mocą i wielkością ciasnotę bu­
dowanego za kapitalizmu do­
mostwa.

Ze słów tych ludzi, ze spół­
dzielczych dokumentów pow­
stał niniejszy reportaż.

Jest to reportaż o jednej gro 
madzie i o młodzieży tei gro­
mady. Pisany bvł w Sllwnie. 
w gryfickim. Można by go (z 
małymi zmianami) pisać w 
każdej z blisko czterech tysię­
cy uspółdzielczonych gromad 
naszego kraiu.

II

Można bv go pisać... Fakt, 
że Sliwno jest jedną z tych 
gromad, ma ścisły związek z 
piątym paragrafem statutu 
Rolniczego Zespołu Spółdziel­
czego. Paragraf ten powiada 
miedzy innymi: „Członkiem 
Zespołu może bvć każdy miesz 
kaniec wsi bez różnicy płci, 
który ukończył lat 18 1 jest roi 
niklem lub uprawia zawód 
związany z rolnictwem i po­
trzebny w gospodarce Zespo­
łu".

Trzeba przyznać, te W lecie 
1950 roku, kiedy Sliwno. wraz 
z dziesiątkiem innych okolicz­
nych wsi. gotowało sie do de­
cydującego szturmu na gro­

madzki. kapitalistyczno-drob- 
notowarowy porządek, trzeba 
przyznać. że wówczas nie 
wielu leszcze było chętnych 
podpisać ten statut. Chwiali 
sie nawet, miotani ostatnimi 
wątpliwościami, niektórzy lu­
dzie ze sztabu przyszykowuia- 
cei szturm armii — niektórzy 
członkowie gromadzkiej orga­
nizacji nartvinei. Wtedy za­
decydowała młodzież. Trzej, 
„którzy ukończyli lat 18“: 
Franciszek Romanowski. Jan 
Romanowski i Czesław Cicho- 
rek pierwsi podpisali statut. 
Ważkie to bvłv podpisy, jeże­
li owego dnia, dnia narodzin 
RZS-u o symbolicznej nazwie 
— „Dobrobyt". 14 sierpnia 
1950 roku, zebrano ich tylko 
osiem.

Takie były początki, takie 
bvłv zaślubiny młodych ze 
spółdzielnia. I oto minęły dwa 
lata. Spółdzielnia wyrosła, 
wzmocniła sie. oczyściła z ele­
mentów wrogich i przypadko­
wych. Liczv dzisiaj 24 człon­
ków. gospodarzy na blisko 
400 ha ziemi, dorobiła sie kil­
kudziesięciu sztuk bydła i trzo 
dv chlewnei. buduje gospo­
darczym sposobem wzorowa 
chlewnie na 100 tuczników, 
przystępuję de sadzenia 22 ha 
sadu owocowego. zak da 
pszczelarstwo i warzywnictwo. 
Do Sliwna przyjeżdżają wy­
cieczki chłopskie z całego po­
wiatu. ba nawet z innych wo­
jewództw. Jakkolwiek wiele 
mamv już dobrych spółdzielni 
produkcyjnych. Sliwno zalicza 
ne test zazwyczaj do tvch naj­
lepszych spośród dobrych. Bo 
nie tylko posiada dobrze, o- 
fiarnie pracujące rece. Ma jesz

Zlot Młodych Przodoirnikóuj

cze coś niezmiernie cennego, 
coś, czego się za często nie spo 
tvka: ma mądrze planująca 
rozwói wspólne, gospodarki, 
patrzące daleko w przyszłość, 
doświadczone w walce o jutro
— głowy.

Wyobrażasz ie sobie zapew­
ne. towarzyszu, czytający te 
słowa, jako pol'ryte szronem 
siwizny, dostolne głowy sta­
rych gospodarzy. Jakże sie my! 
lisz! Bujna, koloru blond, czu­
pryna Franka Romanowskiego
— przewodniczącego RZS w 
Sliwnie jego młoda, rumiana 
twarz i zetempowski znaczek 
w klapie marynarki, nie maia 
nic z wiekowego majestatu. W, 
Sliwnie iuż dzisiai rządzą z 
rozmachem kierują robota —■ 
młodzi. Im to. którzy mieli na] 
mniej oporów przy powzięciu 
ważnej decvzii. im to. którzy 
zrobili pierwszy w gromadzie 
śmiały krok, gromada okaza­
ła naiwiecei zaufania. Zasłu­
żyli też na nie całkowicie. Za­
służyli. ucząc starszych mą­
drości wspólnego żvcia. przy­
prowadzając ich do spółdziel­
ni. Niejeden z dzisie1szvch kil­
kunastu siwych, czy też tylko 
..szpakowatych" członków 
RZS-u w bardzo bezpośredni 
sposób zawdzięcza młodzieży 
swói spółdzielczy dobrobyt.

III

Najbardziej „bezpośrednio*1 
odczuł chyba młodzieńcza naU 
ke stary Gołębiowski. Jego 
droga do spółdzielni wydała 
sie widać samym spółdzielcom 
drogą charakterystyczną i ty­
powa dla pewnego okresu wal 
ki o uspółdzielczenie gromady, 
"r spółdzielczym dokumencie
— sprawozdaniu, na samym 
lego początku, możemy prze­
czytać krótka historie przeło­
mu. jaki zaszedł w starym Go­
łębiowskim.

Przeczytajmy tekst z pietyz­
mem. należnym temu doku­
mentowi:

.....Gołębiowski nie mógł so­
bie znaleźć miejsca, mówiąc 
sam do siebie: przecież lara 
jest gospodarz niedzisiejszy i 
dobry gospodarz, a nie mogę 
w żaden sposób równać sie z 
nimi. W parę miesięcy spółą 
dzielnia przewyższyła mnie 1 
poszczególni członkowie całko 
wicie.

Pomimo podszeptów złych ltl 
dzi. aby nie wstępować do spół 
dzielni. Gołębiowski przełamał 
te zaporę w sobie, odrzucił na 
bok złe podszepty, zapisał się 
do spółdzielni jako członek. Od 
tego czasu mówił, że czuje się, 
jakby gię na nowo narodził. Tu 
jest, mówił inne powie­
trze. tu znalazłem to. czego 
nie mogłem znaleźć i o czym 
marzyłem przez swoje całe ży 
cie. com tvle lat szukał. Tu do 
oiero. w spółdzielni, uczułem 
sie budowniczym Polski Ludo­
wej..." ,

Odczytywane na obrachun­
kowym zebraniu i zatwierdza­
ne przez ogół sprawozdahie, 
dyskretnie przemilcza, lak „Go 
łebiowski przełamał te zaporę 
w sobie". A przełamanie te] 
nie bvło sprawa ani łatwa, ani 
orosta. Kosztowało ono wiele 
miesięcy upartej, codziennej 
■walki miedzy oicem a synem 
— Frankiem Gołębiowskim, o- 
becnle przewodniczącym Za­
rządu Gminnego ZMP w Kar­
nicy. j

(Dokończenie na str. 8J -CAŁĄ BBYGAD4 UĄ iLOTl

Pokolenie 
spełniających marzenia
BOGDAN 
CHO CIANOWICZ

REPORTAŻ z CZTERECH
TYSIĘCY GROMAD

Warszawa 20-22 VII. 52



Stanisław Szydłowski

Ziołowe strofki

Podkóweczki, 
skrzeszcie piosnkę

Mazurek, mazureczek, 
kujawiak, kujawiaczek, 
lotem ptaka lecę, 
MDM zobaczę.
Buciki, buciczki, 
rozśwlećcle się iskrę, 
cały naród, wszyscy 
tańcują nad Wisłą.
Piosnko, leć-że dale 
do serc ludzkich sl^jjj, 
dzwońcie, tony stali, 
grzmijcie, tony węglal
He), Syreno - Matko, 
słyszysz ten głos chrobry! 
to syreny statków, 
to syreny Odry.

Hop, hop, maiureczek,
o), dana, kujawiaczek, 
lotem ptaka lecę, 
MDM zobaczę.

Hej, na Mariensztacie 
mazur grzmi na rynku... 
— Babciu, czego plączesz! 
— To ze szczęścia, synku.

Wiosna
ósmy rok, ósmy rok Już wiosna.
Przyszła sosen zapachem znad OkL
Rzekla Oka: — Wisły Jam siostra,
a więc Wisłę zastąpić wam mogę.

Siostro Wisły, piękna Oko, twa siostra
Cl donosi: Idą nieźle nam sprawy.
ósmy rok... W jaki sposób? No bo Moskwa 
jest wiosenną starszą siostrą Warszawy.

— „ósmy rok, ósmy rok, żeBy wiosna?!" — 
Coś nie mieści to się w łbach podżegaczom.
— „To jest grożnel To... oszaleć wprost można!" — 
I z drapaczy chmur na łeb skaczą.

O piosnce
Leci piosnka, leci piosnka 
znad Odry, znad Nysy, 
słyszą, słyszą ją na WallStreet 
i ten w Bonn ją słyszy.

Czemuż, czemuż nasza piosnka
aż tak wrogów drażni!
Ach, bo piosnka, nasza piosnka 
śpiewa o przyjaźni.

O przyjaźni, o budowie, —
w niej tyle polotu,
że ją śpiewa razem z nami 
młodzież FDJ-otu.

Leci piosnka, leci piosnka 
znad Odry, znad Nysy, 
słyszy, słyszy ją Korea 
i Vietnam ją słyszy.

Dzwoń znad Nysy, dzwoń znad Odry 
wraz z piosenką znad Wisły, 
I blj, piosnko, śmiechem ostrym 
prosto w łeb iaszysty.

W Warszawie
Od Bałtyku ,od Odry — wiatr, 
wleje wiatr, na wietrze piosenka.
Idą chłopcy - portowcy, hej, kołysze się świat, 
idą z Bazy Rybackiej dziewczęta.

Idą, Idą dziewczęta 1 chłopcy,
z całej Polski, Jak szeroka 1 piękna.
Nowy Świat się kołysze, idą chłopcy - portowcy, 
Idą z Bazy Rybackiej dziewczęta.

A ta piosnka to piosnka ze Śląska, 
a ta nuta to nowa jest nuta, — 
to spółdzielcza wieś Kania tak kląska 
zanuciła tę pieśń Nowa Huta.

MDM jest z piaskowca, z granitu,
MDM spod murarskiej jest ręki,
MDM jest z uśmiechu, z błękitu,
MDM Jest z młodzieńczej piosenki.

Dmie warszawski sowizdrzał — wiatr, 
od Bałtyku, od Odry piosenka, 
Idzie młodość Warszawą, hej, kołysze się świat 
tdą chłopcy 1 Idą dziewczęta.

—Czego stoisz, kolego?! — Ja Już siwą mam skroń... 
— Co tam skroń! Grunt to młode mleć serce! - 
I kolega Już w marszu glos podnosi 1 dłoń.
No 1 jak, szpakowaty niłodzieńcze?

Od Bałtyku, znad Odry, znad Wisły 
przez kraj wleje, wleje młodością. 
Jest Warszawa — uśmiechem ojczyzny, 
|est ojczyzna — ogromną radością

GAWĘDA SZÓSTA
w której będzie mowa o dziewczynie spod Nowego Sącza, o wyrwidębach 
zwanych Gigantami, o fabrykantach narodowych świątków i o pierwszym 
w Polsce Ludowej Iloku Mickiewiczowskim, kiedy spełniły się marzeniu Poety

Edmund Osrnańczjjk

Taki by! start Mickiewicza 
w Polsce Ludowe] opisany 
przez Tadeusza Brezę w kra­
kowskim „Dzienniku Pol­
skim.”

Przypominała się zła prze­
szłość — lata niewoli, wojna 
powszechna, zabiedzone gospo 
darczo i kulturalnie dwudzie 
stolecie, paląca ludzi i książ­
ki faszystowska wojna... Mrok 
przepaści, z której trzeba te­
raz się wyrwać wszelkimi si­
łami.

Po dziewięćdziesięcioletnim 
pośmiertnym żywocie Mickie­
wicza wśród swego narodu, 
mrok panował nadal tak wiel 
ki, że nie tylko wciąż jeszcze 
miliony było Polaków, którzy 
znali Mickiewicza z imienia je 
dynie, a najwyżej z strzępów 
jego wierszy, czy myśli, ale 
wyrastały nowe pokolenia, dla

których nazwisko poety było 
nic nie mówiącym dźwiękiem.

„Klasy uciskające — pisał 
kiedyś człowiek, którego myśl 
twórcza przyśpieszyła przesi­
lenie dwu epok — nieustan­
nie prześladowały wielkich re 
wolucjonistów za ich życia, na 
nauki Ich odpowiadały dziką 
wściekłością, szaloną nienawi­
ścią, niepohamowaną powo­
dzią kłamstw i oszczerstw. Po 
ich zgonie usiłuje się z nich u- 
czynić nieszkodliwe obrazy 
święte, kanonizować ich nie­
jako, otoczyć pewną sławą ich 
imię w celu „pocieszenia” 1 
ogłupienia klas uciskanych, 
wyjaławiając treść rewolu­
cyjnej teorii, przytępiając jej 
ostrze rewolucyjne, trywializu 
jąc ją.”

Nie inaczej postąpiono w 
przeszłości u nas z Mickiewi­
czem, z którego chciano u- 
czynić narodowego świątka, 
próchno . świecące minionego 
stulecia, czczone zabobonnie, 
znane bardzo z imienia, tro­
chę z wyjałowionej treści, mi 
nimalnie z rewolucyjnego o- 
•trza.

Na to, aby Mickiewicz stał 
się własnością żywą całego na 
rodu, powszechną i miłowaną, 
jak chleb, potrzeba było rewo 
lucji w naszym kraju, rewolu 
Cji, która byłaby zdolną wy­
zwolić tak wielkie siły w na­
rodzie, jakich potrzeba na od­
robienie zaległości gospodar­
czych i kulturalnych dwóch 
ostatnich stuleci.

Kto pamięta Polskę roku 
1944/45 — a któż zdołał za­
pomnieć obraz ówczesnej zie­
mi i narodu — ten wie, że 
ogram pracy wydawał się do 
pokonania tylko dla jakiegoś 
rodu olbrzymów, tych których 
zrodziła wyobraźnia starożyt­
nych Greków, synów bogini 
ziemi Gei, zwanych Giganta­
mi, którym wszystkie języki 
świata zawdzięczają przymiot 
nik „gigantyczny” określający 
najwyższą potęgę jakiegoś 
ludzkiego wysiłku.

A gdzież nam wykrwawio­
nemu w wojnie, scherlałemu 
w biedzie i poniewierce na­
rodowi, marzyć było o sile wy 
rwidębów? Więc cóż — dalej 
kuśtykać w biedzie? Dalej 
tkwić w mroku i wypłakiwać 
ostatnie łzy nad ruinami 1 mo­
giłami?

Nie. Nie. Nie. Już w ślad 
za armią pierwszego socjali­
stycznego kraju szła na naród 
polski ta wysoka fala socjali­
stycznej wolnośoi, która spa­
ja naród potęguje jego siły i 
czyni go zdolnym do pokony­
wania trudu, przerastającego

wyobraźnię nawet starożyt­
nych Greków.

Pamiętaęie jeszcze te słowa, 
krzyczące z rozlepionych w 
każdym osiedlu plakatów:

„Rodacy! Stoją przed nami 
gigantyczne zadania...”

Obce słowo — „gigantycz­
ne” — brzmiało tragicznie 
prawdziwie, lecz daleko mu 
jeszcze było do tej zwycięskiej 
siły, która w nim tkwi dzisiaj, 
gdy realizujemy Plan 6-letni.

Nie wiem, kto w lipcowych 
upalnych dniach 1944 roku u- 
kładał to właśnie zdanie 1 wpi 
sał je w tekst historycznego 
Manifestu. Jedno jest pewne, 
że autorzy Lipcowego Manife 
stu nie znaleźli w języku pol­
skim bardziej prawdziwego o- 
kreślenla na ogrom zadań, ja­
kie czekał nas». naród, ogrom- 
tego, na co porwała się 22 lip- 
ca 1944 roku bohaterska wła­
dza ludowa rodzącej się w 
krwi 1 trudzie Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Porwać się na coś, to tak 
brzmi, jakby iść z motyką na 
słońce. Tak też to i wówczas 
wyglądało. Te wszystkie pla­
ny i zapowiedzi przemienienia 
ubogiego, wyniszczonego, rol­
niczego kraju w kraj przemy­
słowy, zastąpienia głodu syto­
ścią, upowszechnienia nauki i 
kultury, zapewnienia każdemu 
obywatelowi pracy, chleba, 
światła i książki.

Ludzie, którzy marzenia ta 
nazywali realnymi planami, 
znali siłę klasy robotniczej, 
znali siłę sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, znali siłę narodo­
wego frontu wszystkich, któ­
rzy miłują swą ojczyznę i po­
kój, i znali prawo rośnięcia lu 
dzi i narodów w socjalistycz­
nej wolności.

Historia potwierdziła słusz­
ność ich wiary. Od tamtego 
lipcowego dnia rośnie Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, roś­
nie cały naród polski, rośnie 
każdy z nas wolnych obywa­
teli ludowego państwa i rzecz 
prosta, rośnie wraz z nami wy 
zwolony na zawsze spod wła­
dzy fabrykantów narodowych 
świątków, żywy, ludowi bliski 
— Mickiewicz.

Trzy lata upłynęły zaledwie 
od czasu, kiedy dziewczyna 
spod Nowego Sącza zdawała 
egzamin do Szkoły Dramatycz 
nej, nie znając imienia Mickie 
wieża, a już Mickiewicz do­
cierał do wszystkich wsi, o- 
siedli, miasteczek w całym kra 
ju. 150 - leoie urodzin poety- 
rewolucjonisty Polska Ludo­
wa czciła Rokiem Mickiewi­
czowskim, kiedy po raz pierw­
szy ziściło się marzenie Mic­
kiewicza, by jego książki 
„zbłądziły pod strzechy”.

Stało się to na skutek tej 
wielkiej przemiany, której do 
konała w Polsce władza ludo­
wa. Synowie klasy robotni­
czej, którzy z imieniem Mic­
kiewicza walczyli pod Madry­
tem, którzy uczyli się wierszy 
Mickiewicza w więzieniach 
sanacyjnych, którzy w latach 
okupacji wierni byli mickiewi 
czowskiemu wskazaniu „gwc.it 
niech się gwałtem odciska”, 
którzy od Lenino po Berlin 
krwią pisali sojusz narodu 
Puszkina z narodem Mickiewi 
cza, ci najlepsi synowie naro­
du polskiego odmienili los ca­
łego narodu, a tym samym 1 
Mickiewicza.

Z słuszną patriotyczną du­
mą mógł też mówić w Roku 
Mickiewiczowskim, pierwszym 
w Polsce Ludowej, syn mało­
rolnego chłopa, całe życie słu­
żący sprawie wolności ludu 
polskiego Bolesław Bierut:

„Mickiewicz jest i na zawsze 
będzie bliski narodowi, ponie­
waż w życiu jego i dziełach 
górował ponad wszystko głębo­
ki nurt społeczny i nurt ludoi 
wy.

JWiokiewioz jest i na zawsze 
będzie bliski masom ludowym, 
ponieważ umiał łączyć gorący 
patriotyzm z troską o wyzwo­
lenie człowieka. Umiał doj­
rzeć tg prawdę wielką, że szcze 
ra i prawdziwa miłość dla. oj­
czyzny ujawnia się najpełniej 
w głębokim rewolucyjnym in­
ternacjonalizmie”.

od razu przy pierwszym ze­
tknięciu z rzeczywistością gra» 
nica drgnęła. Zdaniem dziesię­
ciu pierwszych osób najwięk­
szym poetą dramatycznym 
francuskim był Fredro, a pyta 
nie o Krasińskiego to „podryw 
ka”, bo jest takich trzech. Kra 
siński, Krasicki i Kraszewski i 
ci się zawsze mylą. Te ustale­
nia wprowadzają nas w zakło 
polanie. Rzecz cała zarysowuje 
się bardziej źle, albo — często 
się teraz bowiem myli to dwa 
pojęcia, — zarysowuje się bar­
dzo inaczej. Okazuje się, że oso 
ba, która ma Fredrę za Francu 
za, trochę go czytała. Tekstów, 
z którymi tu przyszli nie wypo 
wiadają najgorzej, o tym, co 
ich pcha do teatru, mówią nie­
zgrabnie, ale przekonywująco. 
Co zrobić?

Nim komisja rozstrzygnęła,

H D22 lipca 1944 r. organizo 
wała się na wyzwalanych 

ziemiach polskich władza ludo­
wa. Każde nowe uderzenie sta 
linowskiej armii wyzwalało no 
wy szmat polskiej ziemi od Bu 
gu aż po Odrę, aż po Nysę Łu 
życką.

Wiosną 1945 roku prawie 
już cała Polska była wyzwolo­
na. Jeszcze tylko w Gdańsku 
i Wrocławiu, Szczecinie i Ko- 
strzyniu broniły się pułki 
esesmanów, ale droga na Ber 
lin była otwarta i armia boha 
terskich ludzi radzieckich, a 
wraz z nimi I i II Armia Pol­
ska gotowały się do ostatecz­
nego uderzenia, które zdruzgo­
tać miało na zawsze faszyzm 
na ziemiach między Odrą a Ła­
bą.

Z tamtych kwietniowy cli dni, 
dla mnie szczególnie radosnych 
— w mundurze wojennego ko­
respondenta I Armii wyrusza­
łem na Berlin — pamiętam 
pierwszą po wojnie wieść o 
Mickiewiczu.

Przyniósł ją Tadeusz Breza, 
powieściopisarz i gawędziarz. 
W Krakowie Związek Litera­
tów wydelegował Brezę do Ko 
misji Egzaminacyjnej, która 
miała rozstrzygać o przyjęciu 
kandydatów do właśnie otwie­
ranej Szkoły Dramatycznej.

— Organizując egzaminy — 
opowiadał później Tadeusz 
Breza — ustaliliśmy wspólnie, 
po czym będziemy poznawać, 
że ktoś ma ogólną kulturę. 
Trzeba było przyjąć jakieś 
wspólne kryteria i zaznaczyć 
granice, żeby po jednej stronie 
nie postawić tych mających wy 
kształcenie i kulturę, a po dru 
giej tych, co jej nie okazali.

Ale czasy widać są takie, że
„Umilkli Strzelce, stali szczwacze zadziwieni
Mocą, czystością, dziwną harmoniją pieni.
Starzec cały kunszt, którym niegdyś w lasach słynął,
Jeszcze raz przed uszami myśliwców rozwinął;
Napełnił wnet, ożywił knieje i dąbrowy
Jakby psiarnię w nią wpuścił i rozpoczął łowy...’’
Dziewczyna nabrała już pew grywała każdy dźwięk rogu 

ności siebie i coraz piękniej- Wojskiego: 
szym wibrowaniem głosu wy-

„Dmie znowu: jakby w rogu były setne rogi.
Słyohać zmieszane wrzaski szczwania, gniewu, trwogi, , 
Strzelców, psiarni i zwierząt; aż Wojski do góry
Podniósł róg, i triumfu hymn uderzył w chmury.
Tu przerwał, lecz róg trzymał..."
Dziewczyna spokojnie skan- certu Wojskiego, zrobiła przer 

dowala dalej, już pewna swej wę, ale zbyt krótką, by ktoś z 
pamięci, już pewna swego gło egzaminatorów zdążył rzucić 
su, już cała pogrążona w za- pytanie. Już płynęły wiersze 
klętym królestwie poezji następne:

Gdy dobiegła do końca kon-
„Uoiszono się zwolna i oczy gawiedzi
Zwróciły się na wielki, świeży trup niedźwiedzi:
Leżał krwią opryskany, kulami przeszyty,
Piersiami w gąszcze trawy wplątany i wbity...”
Nikt nie przerywał dziewczy wiersz, widać, że niezwykle 

nie, zachwyconej pięknością mocno przeżyty: 
każdego słowa, odmawiającej

„Ja biegłem, przerwał Rejent otarłszy pot z czoła,
Biegłem tuż za niedźwiedziami, a pan Wojski woła: 
Stój na miejscul Jak tam stać! niedźwiedź w pole wali, 
Rwąo z kopyta jak zając coraz dalej, dalej...”

jaką przyjąć zatem podstawę 
do oceny, podeszła z kolei dziew 
czyna, lat około 16-tu i począt 
kowo z tremą poczęła recyto­
wać:

Tu dziewczyna urwała 1 stre 
mowana z powrotem patrzyła 
z lękiem na panów egzamina­
torów, badała spłoszonymi o- 
czami WTażenie, jakie wywar­
ła.

Początkowo myślano, że za­
pomniała dalszego ciągu i dla­
tego urwała w połowie zda­
nia. To, że deklamowała pięk­
nie, że miała głos dobry i ta­
lent — to było jasne. Dziw­
nym był tylko wybór dekla­
mowanego wiersza — bez po­
czątku, bez końca, jakby ktoś 
wyrwaną z książki jedną kart 
kę nauczył się na pamięć.

— Proszę ml powiedzieć, z 
czego jest ten fragment i coś 
o autorze — zwrócił się do 
dziewczyny Tadeusz Breza.

Dziewczyna z przerażeniem 
spojrzała się po zebranych i 
z bolesnym wstydem wyją­
kała:

— Ja... nie wiem... u nas nie 
było więcej...

Teraz zmieszani byli rów­
nież egzaminatorzy. Powoli od 
słowa do słowa wyszła

„Siedem Oawęd". które wyda, 
je PIW na Zlot Młodych Przo 
downlków, poświecone aą żywo­
towi Adama Mlckfewlcza w na­
rodzie polskim w ciągu oatat. 
nloh laf prawie stu.

cala prawda. W domu nie 
było nie tylko „Pana Tadeu­
sza”, ale w ogóle żadnej innej 
książki. To samo zresztą u są 
siadów. Przypadkiem dziew­
czyna znalazła kiedyś w opa­
kowaniu czegoś przywiezione­
go z miasta jedną kartkę za­
drukowaną wierszem. Tym 
właśnie przed chwilą recyto­
wanym. Czytała go ze sto ra­
zy, nauczyła się na pamięć, 
deklamowała go głośno wiele- 
kroć i zachwycona siłą i pięk­
nem na głos czytanych słów po 
częła marzyć o scenie. Teraz 
do wsi, z której pochodzi do­
cierają już gazety, przeczyta­
ła, że w Krakowie otwiera się 
Szkoła Dramatyczna, więc 
przyjechała, chce się uczyć i 
chce wiedzieć, dużo, dużo wie­
dzieć o tym poecie, który na­
pisał „ten wiersz”.

A gdzie był jej dam? — opo 
władał dalej Breza. — Dwa­
dzieścia kilometrów od Nowe­
go Sącza, dwadzieścia kilome­
trów od tego, owego i trze­
ciego, a przede wszystkim 
dwadzieścia kilometrów od 
najbliższej książki. Odległości 
od najbliższego tomu jakiejś 
historii literatury nie umiem 
obliczyć, ale napewno musia- 
ła być astronomiczna.

%25e2%2580%259egwc.it


Walerian Lachnitt

(Dokończenie ze str. 1)

Sprawa „przełamania" wy­
siadała. według słów naoczne­
go świadka tei rodzinnei wal­
ki, jednego z młodych, śliw- 
nickich spółdzielców — Skl- 
bickiego, w sposób mniej wlę- 
cei nastepuiacy:

„Stary Gołębiowski — opo­
wiadał nam Skibickl — to test 
człowiek alfabeta. nie nie u- 
mie czytać. On sobie myślał, 
że w spółdzielni to lak daw­
niej we dworze, postawią nad 
karkiem karbowego, a tv. czło 
wieku. tvrat. A znów Franek, 
to bvł tuż z dawna chłopak u- 
świadomiony, zetempowiec. 
Wiec on chciał. tak sle spół­
dzielnia zawiązała, żeby stary 
mu wstydu nie robił 1 wstąpił. 
Stary nie i nie. a Franek mu 
co wieczór kazanie o spółdziel 
ni rabał. I co wieczór to u Go­
łębiowskich była taka „opera”, 
bo iak sie stary zezłościł, to 
nawvmvślał Frankowi, że ten 
sie wvrodził. że nie iest iuż te­
go gatunek i w ogóle z domu 
chłopaka gonił. Franek nieraz 
i po tygodniu w domu nie był, 
a matka mu Dokrviomu 1edze- 
nie wynosiła... Tak było aż do 
pierwszych wspólnych zbio­
rów. Kiedy stary zobaczył na­
sze zboża (a sąsiadowały lego 
pola z naszymi), dopiero mu 
oczv na wierzch wylazły. Spo- 
kotu mu nasz urodzaj nie da­
wał. Chodził po obejściu, no 
polach. 1 sam do siebie mru­
czał. Jak sie Franek zoriento­
wał. że ojcowska twardość kru 
szeie. zaczał jeszcze częściej 
pogadywać. „Widzisz, mówił, 
nie miałeś takiego ziarna i w 
poiedynke mieć nigdy nie be- 
dzież. Chcesz mieć — wstąp 
do spółdzielni". Nijako bvło 
staremu pierwsze kroki sta­
wiać. wiec powiada do Fran­
ka: „Dobra, ale niech wpierw 
oni do naszej chałupy przyjdą 
f wszystko dokumentnie wy­
tłumaczą". No i poszliśmy. Sta 
rv podpisał statut".

Tak zakończono opowiadanie 
o zwycięstw:e zetempowca — 
Franka Gołębiowskiego. Ale 
obraz przemian, jakie zacho­
dziły w starym pokoleniu dzię 
ki zdecydowanej postawie, 
dzięki aktywnemu stosunkowi 
do budowy nowego życia gro­
madzkiej młodzieży, ten obraz 
byłby niepełny, gdybyśmy, 
krótko chociaż, nie wspomnieli 
o dalszych dziejach starego 
Gołębiowskiego, o jego „od- 
mładnianiu”.

Na zebraniu, które decydo* 
wało o Jego przyjęciu lul nie 
przyjęciu w poczet członków 
spółdzielni, stary siedział w

kącie sali, pokorny, wystraszo­
ny, cichutki. Ot, rzekłbyś, 
„przedwojenny”, trzymorgowy 
Gołębiowski na weselu u dzie­
dzica w Szczawnie.

Kiedy odbyło się drugie o- 
gólne zebranie, stary, mocno 
już rozruszany, zajął miejsce 
w środku sali i kilkakrotnie, 
cicho ale stanowczo, rzucał u« 
wagi o wspólnej pracy i dora­
dzał po gospodarsku.

Trzecie, czy też czwarte z 
kolei zebranie spółdzielcze, z 
powodu wzajemnych waśni kil 
ku kobiet, zaczęło się zamie­
niać w ogólne kłóL”ię. Kobie­
ty krzyczały przeraźliwymi gło 
sami, zaczęły się dobierać do 
siebie z paznokciami. Sytuację 
uratował... stary Gołębiowski. 
Powstał z pierwszej, środko* 
wej ławy, na której zasiadł w 
początkach zebrania i huknął:

— Ach wy, łakie owakie 
baby! Cichajta! Czego gard- 
łujeta! Teraz bez dziedziców 
i bogatych, to myśmy jakby 
jedna rodzina! W zgodzie mu­
simy żyć, bo inaczej to nas 
wszystkich licho weźmie! Ci­
chajta!

Stary Gołębiowski wyrósł 
na przodownika pracy. Wraz 
z nim wyrośli inni: Mikołaj 
Fiel, Jan Runowicz, Stanisław 
Sykuciński, ci, którzy jeszcze 
przed pierwszym wspólnym 
plonem chcieli kupować zboże 
na chleb, którzy stawiali na 
działki przyzagrodowe, ci, któ­
rzy nie wierzyli.

Młodzi tchnęli w nich wiarę.

IV.

Młodzi tchnęli wiarę, młodzi 
wytyczyli Kerunek uderzenia, 
pokazali cel zespołowej pracy. 
Spółdzielcze sprawozdanie koń* 
czy się takim oto sformułowa­
niem. świadczącym o zrozumie 
niu tego celu:

„...Członkowie dobrze zdają 
sobie sprawę z ważności naszej 
wspólnej gospodarki, z ważno­
ści zwiększenia produkcji rol­
nej. Dlatego też niejeden do- 
wiada, że każdy litr mleka wię 
cej, każdy kwintal zboża z 
hektara więcej, to jeden wię­
cej strzał do podżegacza z 
Ameryki”.

Antoni Kępiński, sekretarz 
gromadzkiej organizacji par­
tyjnej, zharowany robotą na ob 
szarniczych majątkach, w po« 
ważnym już wieku człowiek, 
powiada:

— Trzeba im to przyznać, 
tym młodym, że z każdym 
dniem godniej nas zastępują, 
na* — partyjniaków... Częstfo

„Historii żółtej ciżemki”. Ta­
kich objawów jest również 
więcej. Jest to zjawisko sygna 
lizujące, iż czas w polityce bib 
liotecznej zająć się systema­
tycznym kierowaniem czytel­
nictwa. Wiem, że biblioteka 
rze w terenie rosną — jak my 
wszyscy — w toku swej pra 
cy; wiem, że wielu z nich nie 
może jeszcze sprostać temu za 
daniu, wymagającemu dużego 
oczytania — ale zadanie to sta 
je przed nimi wyraźnie. Mu­
szą je sobie uświadomić i pod 
jąć je. Może ułatwieniem w 
kierowaniu czytelnictwem było 
by wprowadzenie, za przykla 
dem bibliotek radzieckich, t. 
zw. „analitycznych kart czy­
telnika”, w których zapisuje 
się pełny tytuł i autora wypo­
życzonej przez czytelnika książ 
ki. Jeden rzut oka na taki wy 
kaz lektury już wiele może 
powiedzieć o zainteresowa­
niach czytelnika, a wówczas 
oczytany bibliotekarz łatwiej 
dobrać mi może książkę zain­
teresowania te poszerzającą 
czy pogłębiającą.

Dalszy rozwój badań czytel 
nictwa, w szczególności zaś 
czytelnictwa młodzieży, nie­
wątpliwie przyczyni się do 
opracowania metod kierowa­
nia niru

O młodość świata
(Dokończonie ze str. 1)

Niech miłość Ojczyzny nie zna granic, jak nic znała ich 
w sercach bohaterów naszej młodzieży, Sawickiej i Krasic­
kiego.

Taką miłością otoczmy naród i przewodniczkę narodu w 
jego dziejowym pochodzie — rewolucyjną Partię mas pracu­
jących Polski.

Taką miłością otoczmy naszych wielkich nauczycieli — 
wypróbowanego przyjaciela polskiej młodzieży — Bolesława 
Bieruta i wodza mas pracujących całego świata, chorążego po­
koju Józefa Stalina.

Niech nasza żarliwość otoczy zadania, które oni przed na­
mi stawiają. Niech nasza nienawiść uderza jak piorun 1 nie 
szczędzi naszych wrogów, wrogów całej ludzkości — podpala­
czy świata.

Pamiętajmy: gra Idzie o największą stawkę, jaką zna 
ludzkość — o socjalizm, ów „świat ducha", o którym marzył 
Mickiewicz.

„Młodość go pocznie na swoim łonie" — wołał wielki 
poeta w „Odzie do młodości" i jego wieszczy testament musi 
być spełniony

POKOLENIE
SPEŁNIAJĄCYCH MARZENIA

bywałem na ;ch zebraniach, 
widzę też przecie robotę,.. Jest 
tam u nich zawsze taki zapał, 
porywcżość. —

Zapał... porywczość... Zapał, 
który kazał im po kilkanaście 
godzin na dobę pracować przy 
zeszłorocznych wykopkach 
który podtrzymywał ich siły w 
długie, męczące warkotem i py 
łem pracujących młocarn:, noce 
jesiennych omłotów. Z tym sa­
mym zapałem zlikwidowali mi­
nionej wiosny ostatnie trzy 
hektary gromadzkich odłogów.

Ten zapał nie jest ślepy, nie. 
Jego kierunek jego cel, jest tak 
jasny, jak jasno go wyrażono 
w zakończeniu spółdzielczego 
sprawozdania.

Dla uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników młodzięż śliw- 
nicka zobowiązała się m. in. ze 
stawić i zwieźć zboże z 10 hek 
tarów, omłócić 10 ton zboża 
oraz zorganizować grupy mto 
dzieżowe, które będą strzegły 
spółdzielczego dobra w czasie 
akcji żniwno-omłotowej.

Grupy te rozpoczęły już dzia 
łalność. Stoją na straży nowe­
go, rosnącego życia...

— Jakże byśmy mogli ina­
czej — mówi Franek Romanow 
ski. — Człowiek pamięta j te 
dwanaście gąb na pięciu ojco­
wych morgach, i tę edukację, 
na czwartej klasie zakończo­
ną, i wtedy rozumie... Rozumie, 
gdzie jego miejsce...

Romanowski mówi cicho 1 
spokojnie,bez deklamacji, po 
prostu. Ludzie, siedzący pod 
ścianami, młode, poważne i zu 
pełnie już stare twarze, przyj 
mowali jego słowa bez specjał 
nego wzruszenia. Znają to. Ta­
kie było życie każdego z nich...

Zapadł mrok. Gromadzką 
drogą kroczyło olbrzymie sta­
do spółdzielczych krów. W po­
koiku ciemność pomieszana ze 
smugami tytoniowego dymu 
przesłaniała coraz bardziej twa 
rze i wiszący na honorowym 
miejscu dyplom za wzorowe wy 
wiązanie się z państwowych 
obowiązków.

— Tak, tak, słuszne, dobre 
miejsce — mruknął ktoś w 
mroku...

I wtedy poczułem się wraz z 
tymi ludźmi na ich słusznym 
miejscu, na pierwszej linii wal 
ki. Walki, na której czele sta­
je już dzisiaj pokolenie mło­
dych Romanowskich, Gołębiow 
skich i Skibickich. pokolenie Iu 
dzi, spełniających marzenia 
swoich ojców.

BOGDAN CHOCIANOWIC*

Na Zlot!

ta. A teraz postawmy pytanie: 
ile czyta?

Z wyiatkiem powiatu nowo­
gardzkiego we wszystkich ba­
danych bibliotekach procento­
wy stosunek wypożyczeń do­
konanych przez młodzież do 
liczby wypożyczeń czytelni­
ków dorosłych iest mniejszy 
od procentowego stosunku 
liczby czytelników młodzieżo­
wych do liczby ogólnej czytel­
ników. Czyli — ieśli np. mło­
dzież w powiecie gryfickim 
stanowi 30 nroc, ogółu czytel­
ników. to liczba wypożyczo­
nych przez nia książek stano­
wi tylko 24 proc, ogólne! licz­
by wypożyczeń. Albo w innym 
powiecie, stargardzkim — iest 
wśród czytelników 18 proc, 
młodzieży, które! wypożycze­
nia stanowią 15 proc, wszyst­
kich wypożyczeń w ciągu u-

na, poważna, skupiona. To 
przewodniczący gromadzkiego 
koła ZMP. kol. Pantuchowicz. 
Wypożyczył 57 książek. Prze­
ważają wśród nich ulubieni pi 
sarze młodzieży: Sienkiewicz. 
Kraszewski. Prus, także Du­
mas. ale iest Żeromski, iest 
Aleksy Tołstoi i Amado. a li­
stę lektury tego przygotowula 
cego sie do odpowiedzialnych 
obowiązków, młodego człowie­
ka zamyka Historia WKP(b) 1 
„Wielki Proletariat" Daniszew 
skiego. Kolega Pantuchowicza. 
również przewodniczący gro­
madzkiego koła ZMP. w Kle- 
pinie. przeczytał mniej ksią­
żek. bo tylko 14. ale listę ich 
otwiera książeczką Zawadzkie 
go „O statucie i zadaniach 
PZPR", a kończą popularno - 
naukowe’ książki „Dzieje świe 
cv“ 1 „Wychów cieląt". I zno-

MŁODZIEŻ CZYTA
VV YOBRAŻMY sobie sad
*’ pełen jabłoni. Gałęzie 

ciężkie od owoców. Pod drze­
wami na pewno znaidziemy 
„ogryzki" jabłek, owoce napo­
częte i porzucone. Inne dopie­
ro po bliższym obejrzeniu u- 
każą półkole śladów po wbi­
tych w nie zębach. Znając ro­
dzaje jabłek, możemy wniosko 
wać o tych, którzy ie koszto­
wali.

Podobnie iest z książkami w 
bibliotece. Tylko, że tu z od­
notowanych na karcie czytel­
nika numerów inwentarzowych 
książek nie możemy z całą pew 
nościa wnioskować o całkowi­
tej czv tylko cześclowel „kon­
sumpcji" ich zawartości tre­
ściowej. Toteż badania czytel­
nictwa nie mogą ograniczać 
sie tylko do biblioteki i tej 
księgozbioru, lecz musza przede 
wszystkim sięgać po sad czy­
telnika. Wielki rozwól sieci 
bibliotecznej,księgozbiorów jak 
i wzrost ich wykorzystania, 
czynią badanie czytelnictwa 
rzeczą szczególnie pilną 1 inte­
resującą. Prowadził ie kiedyś 
Instytut Oświatowo - Kultu­
ralny „Czytelnika", obecnie 
zaimie sie nimi specialnie do 
tego powołana niedawno Ra­
da Książki i Czytelnictwa. 
Kto. co i iak cz”tą — Int"’"'- 
suje wszak nie tylko pisarzy i 
wydawców, ale także wycho­
wawców. działaczy społecz­
nych. a nawet historyka kultu 
ry.

Interesuia sie tymi sprawa­
mi — rzecz jasna — także bi­
bliotekarze. W związku z wiel 
kim przeglądem osiągnięć mło­
dzieży w budownictwie Polski 
Ludowej. Wojewódzka Biblio­
teka Publiczna w Szczecinie 
podieła próbę zebrania mate­
riału informacyjnego o czytel­
nictwie młodzieży, a wśród 
niej o czytelnictwie członków 
ZMP. Próba ta. aczkolwiek 
pierwsza i tylko fragmenta­
ryczna. przecież dała ciekawy 
materiał, nad którym warto 
sie chwile zastanowić.

Badania czytelnictwa prze­
prowadzono w pięciu powia­
tach ' naszego województwa, 
sięgając szczegółowiej do pię­
ciu bibliotek miejskich 1 14 
gminnych bibliotek Powszech­
nych. Zebrane tam spostrzeże­
nia o czytelnictwie młodzieży 
są oczywiście fragmentem 
przyszłe! większe! całości, mo 
ga jednak — przy ostrożnym 
ocenianiu — stanowić podsta­
wę do pewnych uogólnień. W 
powiatach: nowogardzkim, ło- 
beskim. gryfickim. chojeńsklm 
1 stargardzkim młodzież w wie 
ku 16 — 19 lat stanowi 18 — 
30 proc, ogółu czytelników w 
bibliotekach powszechnych. 
Procent ten dobrze świadczy 
o rozczvtaniu młodzieży, która 
— pamiętać to trzeba — ma 
jeszcze inne, poza biblioteka­
mi powszechnymi możliwości 
zaopatrywania się w książki. 
Dodajmy, że ponad połowa tej 
młodzieży, a w niektórych 
miejscowościach nawet wiecel. 
iak np. w gromadzie Długie, 
pow. stargardzkiego—70 proc., 
w gromadzie Żółwia Błoć. pow. 
nowogardzkiego — 100 proc.— 
f ■> retemoowcy. Ten nad wvraz 
optymistyczny obraz liczbowe 
go udziału młodzieży niezorga- 
nizowanej i zetempowców w 
masie czytelniczej zblednie 
nam nieco przy analizie in­
nych cvfr. Podane wyże! od­
powiadały na pytanie: ilu czv-

biegłego półrocza. Znaczyłoby 
to. że młodzież czyta mniej 
niż starsi. Potwierdzenia tego 
spostrzeżenia dostarcza nam 
przejrzenia „kart czytelnika”, 
na których bibliotekarz odno­
towuje numery wypożyczo­
nych książek. Z mleiskiel bi­
blioteki powszechnel w Pełczv 
cach. pow myśliborski. korzy­
sta 25 czytelników młodzieżo­
wych (lat 16 — 19), z czego 
16-tu wypożyczyło w ciągu pół 
rocza mnie! niż 12 książek. 2 
czytało po dwie książki na mle 
siać, a tylko 3 ma zapisanych 
na swych kartach czytelni­
czych od 14 do 27 wypożyczeń. 
W bibliotece gminnej w Mo­
stach. pow. nowogardzki na 12 
czytelników spośród młodzieży 
8 wypożyczyło tylko po 2—3 
książki w tym półroczu. Po­
dobnie iest i gdzie indziej. Wy 
nikałoby z tego, że ogromna 
większość młodzieży czyta 
mniei niż iedna książkę na 
miesiąc. Przed organizacją zet 
empowska stawia ten fakt jesz 
cze jedno zadanie: uaktywnie­
nia czytelnictwa, doprowadze­
nia do młodzieży zawsze aktu­
alnych słów Lenina, który u- 
czv młodzież niosąca pomoc 
partii w tworzeniu społeczeń­
stwa komunistycznego, że „po 
winna zrozumieć, iż stworzyć 
ie można tylko na podstawie 
nowoczesnego wykształcenia i 
leżeli nie bedzie posiadała te­
go wykształcenia, komunizm 
Pozostanie tylko życzeniem".

Przegląda i ac kartv czytelni­
ka nie można oprzeć sie wra­
żeniu. że zaziera się w serca i 
umvsłv żvwvch ludzi. Z cyfr 
numerów książek układała sie 
rysy młodych twarzy. Oto Jed

W czytelni iwietlicouiej

wu mamv chyba prawo wi­
dzieć w tvm doborze lektury 
dobre zrozumienie słów Lenina 
o sensie uczenia się — „ażeby 
każdego dnia, w każdej wsi. w 
każdym mieście młodzież roz­
wiązywała praktycznie to lub 
inne zadanie wspólnej pracy, 
choćby nawet najmniejsze, 
choćby nawet nalorostsze".

Oto dalej wśród kart czytel 
nlczych znajdujemy sylwetkę 
zetempowca z małego mia­
steczka, którego rozwój przez 
lekturę książek prowadzi od 
Cronina i Orzeszkowej, przez 
Turgieniewa do Bieruta „Pod 
staw ideologicznych PZPR” i 
pracy Stalina o Wielkiej Re­
wolucji Październikowej.

Ale bądźmy krytyczni. Są 
tu i ciemniejsze plamy. W tej 
samej gminie, w której gro­
madzki przewodniczący ZMP 
czyta w ciągu półrocza 57 ksią 
żek, przewodniczący Zarządu 
Gminnego ZMP w ogóle nie 
korzysta z biblioteki, a w ro­
ku ubiegłym, kiedy jeszcze 
był uczniem, wypożyczył z 
niej zaledwie 7 książek... Prze 
łożonym organizacyjnym owe 
go zetempowca z małego m'as 
teczka jest kolega, który we 
wrześniu ubiegłego roku wy­
pożyczył Łozińskiego „Zaklę­
ty dwór”, Londona „Zew 
krwi” i Fajtla „Zestrzelony” 
1... do dziś nie wiadomo czy 
Je przeczytał, bo.... dotąd ich 
nie wymienił na inne...

Kiedy zetempówka z pew­
nej spółdzielni produkcyjnej 
czyta książki o sporcie, jed- 
wabnictwie i opiece nad dzieć 
mi, komendant gminny SP od 
5 miesięcy czyta „Dramaty” 
Słowackiego...

Nawet skromny materiał, ja 
kim dysponuję do tych uwag, 
faktów takich zawiera więcej. 
Budzą one obawę, że zarządy 
terenowe ZMP nie brały żyw 
szego udziału w organizowa­
niu czytelnictwa, aczkolwiek 
Żarz. Główny ZMP rozesłał 
w tej sprawie wyczerpujące 
instrukcje.

Wśród tych „rysopisów czy 
telniczych", odczytywanych z 
kart bibliotecznych, powtarza 
się jedna zmarszczka. W wy 
kazie lektury owej zetempów 
ki ze spółdzielni produkcyjnej 
między „Jedwabnictwem” a 
„Potopem* widzimy „Dwa ja 
błuszka” i „Kanato” książ­
ki dla dzieci. Może po­
życzyła je dla młodsze­
go rodzeństwa? Ale na in­
nej karcie czytelnika widzi­
my spadek poważnych zainte 
resowań czytelniczych ku 
.Pannie x mokrą głową” i



ODA DO MŁODOŚCI

Hej! ramię do ramienia! Spólnumi łańcuchu opaszmu ziemskie kolisko!

Wielki Czyn Zlotowy przyciągnął do aktywnego żyda spo­
łecznego I tę część młodzieży, która dotychczas stała na ubo­
czu lub ulegała wpływom wroga.

Raz się zdarzyło, że pewien 
burżujski synek miał napisać 
wypracowanie o pewnej bied­
nej rodzinie. Napisał tak: „By 
ła sobie pewna biedna rodzi­
na. Wszyscy tam byli biedni: 
mama była biedna, tato był 
biedny, synek 1 córka byli 
biedni, lokaj był biedny, słu­
żącą była biedna..." Śmiejecie 
się? Tak, to śmieszne wypra­
cowanie, a Jego śmieszność 
polega na tym, że burżujski 
synek nie znał żadnej biednej 
rodziny i nie wyobrażał sobie 
rodziny bez lokaja 1 służącej.

Z podobną znajomością rze­
czy „Głos Ameryki" opowiada 
o Zlocie i kampanii przedzlo- 
towej.

Dowiedz się, młody górniku, 
który w brygadzie szturmowej 
ratujesz zagrożony odcinek, ho 
cl na sercu leży wykonanie 
planu, że cię batem napędzo­
no do tej roboty. Dowiedz się, 
młoda tkaczko, k'óra przeszko 
łona metodą Kowalowa w 
trójce tkackiej produkujesz 
więcej tkanin, że clę siłą zmu 
szono do tego, abyś lepiej pra 
cowała i lepiej zarabiała. Do 
wiedz się, młody chłopcze, któ

Wróg:

„Jestem dzisiaj sam...”

0 PRZYMUSOWEJ RANDCE 
NA MARIENSZTACIE

ry nie miałbyś na wsi co robić 
na dwóch hektarach, że clę 
siłą zagnano do nauki w szko 
le zawodowej i pod przymu­
sem popędzono do fabryki. 
Mówicie, że tak nie Jest? To 
nic nie szkodzi. .Głos Amery­
ki" tak powiedział: „350 tysię­
cy młodzieży w Polsce zapę­
dzono do roboty..." Twierdzi 
dalej, że „te 350 tysięcy mu- 
slało podjąć zobowiązania zlo­
towe".

Mniejsza o cyfrę (choć i tu 
zaszła „mała" pomyłka, bo 
współzawodniczącą w Polsce 
młodzież liczymy na miliony)— 
głównie chodzi o co innego...

Kiedy w Polsce rządzili ka­
pitaliści, młodzież sięgała po 
pracę, ale nikt Jej pracy dać 
nie mógł i nie chclał, kiedy w 
Polsce rządzili kapitaliści by­
ło na wsi 8 milionów ludzi 
zbędnych. Tak Jest do dziś w 
„raju wolności" — USA.

To cl dopiero wolność pierw 
sza klasa — nie chcesz, nie 
pracujesz, chcesz — też nie 
pracujesz! Nikt cię nie „pędzi" 
do szkoły zawodowej, na wyż 
szą uczelnię, bo choćbyś tam. 
chłopcze nie mający pienię 
dzy — chclał iść, to 1 tak clę 
nie przyjmą.

Przed wojną żaden robotnik 
polski, ani młody, ani stary, 
żaden pracujący chłop, ani

młody, ani stary — żeby mu 
nie wiem co obiecywali kapi­
taliści i obszarnicy, nie pod­
jąłby żadnego zobowiązania. 
Po co? Żeby napchać kieszenie 
tychże kapitalistów i obszar­
ników?

Tu ich boi’, renegatów z ,,Gło 
su Ameryki"! Miało się fa­
bryczkę przed wojną, miało 
się mająteczek — a tu ani rusz 
nie chclell robo‘nicy współza­
wodnictwa -ozwljać!

Ale to nie wszystko. Oka­
zuje się, że nie tylko zobowią­
zania zlotowe podejmowano 
nod przymusem. W ogóle ca­
ły Zlot Jest przymusowy.

Nie wierzycie? No, to posłu 
chajcl Na Zlot mają spędzić 
. mych „reżimowców" — bre­
dzi „Głos Ameryki". Spędzić!

Koledzy delegaci — Wy 
wcale nie Jesteście wybrany­
mi przez młodzież delegatami 
— najlepszymi spośród najlep­
szych! Zostajecle siłą spędze­
ni na Zlot. Co? Mówicie, że 
bardzo chctellście Jechać na 
ten Zlot? Nieprawda! Wy nie 
chciellścle Jechać! Was zmu­
szono...

Delegaci, nie należący do 
ZMP! „Głos Ameryk!" twier­
dzi, że nie Jesteście delegata­
mi. Co? Mówicie, że Jednak Je 
steście? To Już nic z tego nie 
można zrozumieć, bo „Głos 
Ameryki" twierdzi, że Wy nie

macie wziąć udziału w Zlo­
cie, tylko „pleczenlarze z 
ZMP".

Sni się po nocach łajdakom 
z „Głosu Ameryki" ten „przy 
musowy Zlot", Pociągi pod 
silną eskortą tyolskową, mia­
steczka zlotowe pod karabina­
mi maszynowymi, a Jeśli Jaki 
taki delegat pragnie nocą wyść 
z namiotu za własną potrzebą, 
to za nim leci żołnierz z pe­
peszą. Przymusowe tańce nad 
Wisłą 1 przymusowe wtrajante 
słodyczy na „wielkiej słodkiej 
zabawie" na Mariensztacie, u- 
rządzanej przez Zakłady im. 
22 Lipca (nlechbyś wtedy nie 
zjadł cukierka, to — oho!). 
Pod przymusem będą młodzi 
sportowcy skakać wzwyż, pod 
przymusem będzie młodzież 
skandować ,,po-kój“ 1 śpiewać, 
a nawet Jeśli młody górnik u- 
mówi się na randkę z war­
szawską murarką na Marien­
sztacie, albo w Łazienkach to 
trudno — musi...

Oto, co może wymyśleć cho­
ra wyobraźnia starych faszy­
stów.

Że plenią się na samą myśl 
o Zlocie, że wymyślają wciąż 
nowe kalumnl., które potem 
wyrzucają z siebie na fale 
eteru — to nic dziwnego, ant 
nowego. Boją się rosnącej si­
ły naszej Ojczyzny 1 jej mło­
dzieży, której wyrazem Jest 
Zlot. Zlot Budowniczych Zlot 
przeciw nim, wrogom poko­
ju; wrogom szczęścia 1 uśmle 
chu.

Dziwi nas co innego — bez 
denna głupota tych kłamstw. 
Kto im uwierzy? My — nie! 
Oni — nie! Więc kto...

(„Sztandar Młodych")
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